
%  a 
A'- = 215 l'e Łwowi# Wtorek 4 Sierpnia h ~ i f t Kok X X IX .

ar̂a.- < r3W4Cł?ukW 2&SR. aW-tfC*? - -vv. -r-r

kee łsOj „IfotttiafjEft ?«ieŁz#jtt", 
iiaAa t  i t.

585 a# Kciijoefc

jfrwdjiSU* wyaoi*. w» Lw^wis sw.iuis 18 zł. — piłi-waiił
I  if. -  kwanilnk 4 ti. 60 e t — atffsigąuis 1 sl. 
!■) M prsłeytkg do domu dopJusa #ifc 30 «?Błv»
iu::

$ »n*fy&4 pseitową w państwie MitrjaekUtt, rascie 
M **. —1 półrceini* 13 zł. — kwartalni* 8 sŁ ~  
snss:ę.*.iM 3 zł.

|  fiM nlłą  pi -towj u  gra*uvf da ealyijt NiłJhise ro n d a  
M Marłk — Lwł. Umie 13 uaiek 40 er. f  r. — i* 
Firwdi, Anfljl, Włosk i S^wojearji ;»jnJa 80 
feiiwkcw — rwa. taicie 30 franków.

Numer kosztuje 6  centów.
RfkopSaów Redakcja »ie iwraea.

falefM Beiakeil

S ta ..

We

i n . wjckodzi codziennie niewylgft&jte niedziel i ś m & i  o godzinie 8  rano.

Prssdit alf ’ j| .f t. «t przyjadą ws tw.wie 
jedynie ! vsry;?8rB5e:

kdBLinletrasji ,1/rlennika Polskiego”, r t te  Ifbittr,', i 
!, { ś T w dena pana Klsefkl

Wiednia: *p. F r ie n tU a  ei Tojier , (Otw
M. Doku, IŁ SoLJai, a  Oppolik, Piiaoif K.-tse 
1 J Dennefaerg; w i  aryia U. A ś . j  £S .< 
de Tarenne.

0fł*3-»ó przyj naje ca iptat) 1 0  Mniów t i  
witrssa drobnym drukiem (petit) 

w. lieiienia e ilabaek, carjecynaak i inne prywatna 
nikaty pe krenle e d  jeden morsz 5 0  et.

Prywatne betyoudeneju 1 #  i nekrolegja IO  ot. «i w iersz  
Srebne ectołceula 1 jL erata ed wyraża. Pemluzkas’*

1 eUepy • 1 e t ed wynca.

ct-
c
c
s

Rskltay w rakryi* N*dMftia 30 «t. §4 wiaro*

m a Ca
f

Z chwili bieżącej.
LWÓW 3. sierpnia.

P rezy d en t izby poselskiej przedlitaw skiej 
rady  państw a, baron C hlum etzky, baw ił na ku- 
raoji w K arlsbadzie. U kończył szczęśliwie k u ra ­
cję i m iał już opuścić miejsce kąpielowe, gdy do 
K arlsbadu  zajechał naczelny red ak to r pisma 
M ohrisch ■ Schlesischer Corrc,pondent. Cół. dzi­
wnego, że tenże uw ażał za swój obowiązek zło­
żyć panu  prezydentow i uszanowanie i że Jego 
E kscelencja  skorzystał ze sposobności, by mówić
0 w ew nętrznej sytuacji politycznej i o stosunkach 
party jnych  w radzie państw a. Pow iedział tedy  
baron C hlum etzky, że podsuw any mu z pew nych 
stron zam iar utw orzenia pariji środka z um iar­
kow anych żywiołów dotychczasowej zjednoczonej 
lewicy jest li czczą kom binacją. Jeżeliby  ta k  zw ane ] gersdorp przez bandę, 
lewa skrzydło  liberałów  zechciało w ystąpić jako | Jam eson m u siił się 
sam oistna frakcja , wówczab zginęłoby wśród in­
nych stronnictw , k tó iaby  go po prostu starły .
W iernokonsty tucyjna w ielka pos adłość zieniaka
1 na przyszłość nie będzie rob iła  opozycji dla 
opozycji, bo to byłoby  niedorzecznością, ale 
pójdzie ta k  samo jak  dotychczas z wolnomyślny- 
mi Niemcami. B aron C hlnm etzky spodziewa się, 
że stronnictw o niem iecko - postępowe prócz w y­
próbow anych starszych sił przyciągnie także  tę ­
gich, m łodszych współpracow ników , jak  to już 
pow iedział i radził w swojej mowie w Znajm ie.
Położenie stronnictw a liberalnego w C zschach i dnia 20. lipca r. 
popraw ia się —  ta k  przynajm niej zapew niał Da | ro zp raw ie , k tó ra  
ronowi C hlum etzky’em u baw iący także  na ku i»- 
cji w K arlsbadzie przyw ódeea Niemców czeskich 
dr. Schleainger, który z baronem  pozostaw ał w 
styczności politycznej. I  w M orawie szanse N iem ­
ców nie stoją źle. Z resz tą  spodziewa się baron 
C hlum etzky do czasu rozw iązania rady  państw a 
uspokojenia um ysłów. R zek ł i pojeonał do Autsee.
N iem cy liberalni mogą zatem  być spokojni. Sam 
baron  C hlum etzky to powiedział, a on powinien 
to  w.edaieć.

chwili wychodzi na  jaw  ta jna  p rzyczyna prowo- 
kacyj. Oto obecna socjalistyczna ra d a  m iejska 
natrafiła  na ślad m alw ersacyj, dokonanych przez 
poprzednią rad ę  oportunistyczno k le ry k a ln ą . Pa- 
tjotyczno okrzyki uliczne m iały zatem  zagłuszyć 
wołanie za  złodziejami! Być może, że na dnie 
tego, co pisze Yonciirts  mieści się k ropelka  pra 
w dy, ale że o ii grubo i tendencyjnie przesadza, 
to więcej niż pew na. Tafci zresztą  już jego 
zwyczaj.

* *
D a ia  31. g rudn ia  roku  zeszłego przyszła  z 

P re to rii wiadomość, że banda z ośm iuset ludzi
łożona, uzbrojona w k a rab in y  i zaopatrzona ar- 5 jej w ypłaca dłużnikowi ty tu łem  pożycaki.

moc ze strony społeczeństw a i ustaw odaw stw a, , m u paść bydło  na ewem pastwisku,' zrosi mu da-
chłopi staną się niew olnikam i swych wierzyciel: ninę w kształcie m leka, jaj, drob u etc.
i że pańszczyzna, k tó ra  im z tej strony grozi, ■ T ych  w szystkich różnorodnych interesów, 
będzie o wiele haniebniejszą, aniżeli ta  daw na. | k tóre  w łościanin nasz zaw iera jedynie z b rak u

Stan izeczy  je s t niesłychanie sm utny. D otąd gotówki i przyciśnięty potrzebą, ustaw a austrja-
jeszcze pobieranie 1 do 2 ct tygodniowo od 1 zł.
(52 do l04°/o) nie jest rzadkością, częstsze atoli, j 
codzienne niem al są w ypadki, że d łużnik , bądź 
w wekslu, bądź w skrypcie  dłużnym  zeznaje, iż j 
w inien iest w iększą kw otę, aniżeli istotnie otrzy- ) 
m ał, albo toż pozwala się zaskarżyć  o nieistnie- j 
jący  dług, na term in nie s tije , u w ierzyciel do- j 
p ierc po uzyskania  w yroku nn całą  kwotę, część i

cka o lichwie dosięgnąć nie może; ustaw a z 28. 
m aja 1881 r. dotyczy bowiem jedynie  interesów

A w antury  podczas kongresu robotc..czegu w 
L ille  eą natu ra ln ie  przedm iotem  ożywionej d ys­
kusji w prasie zw łaszcza niem ieckiej. Rzecz ja ­
sna, że ocena w ypadków  zależy od w łasnego 
stanowii-ka paty jnego i politycznego. Handmrgcr 
Nachrtchłcn  tw ierdzą, że w L ille przew ażającem i 
b y ły  nie Bprzcczncści narodowościowe, t le  spo­
łeczne. Nie w pierwszej linji F ran cu z i i K  imcy 
stali przeciw  sobie, ale spotkały  się cyw ilizacja 
z socjalizmem.

Szczególnie ostro w ystępują pism a niem ie­
ckie przeciw L iebkneoktow i, którem u nie sz c z ę ­
dzą zarzutów  za objawiony br»b  paljo tyzm u, 
zw łaszcza wobec F rancuzów . C ałkiem  inaczej 
natu ra ln ie  w ygląda ocena ekscesów w socjalno 
dem okratycznym  Vorw drts. Z w ala  on w inę z 
socjalistów na U lerykałów i republikanów  burżo- 
azyjnych, pisząc: Szowinistyczna dem onstracje
burżoazyjnych republikanów  i k lerykalów  p rze­
ciw niem ieckim  gościom kougrosowym  L icb- 
knechtow i, F ischerow i i Singerowi su p e łjie  chy­
biły  celu. Przyjęcie uroczyste, zgotowane tow a­
rzyszom  przez francuską  partję  b ra tn ią  nic na 
tem  nie ucierpiałc.

Robotnicy w L ille pozostali panam i sytuacji 
w ra tuszu  i na ulicy. K arność robotników  try ­
um fowała nad bru talnem i prow okacjam i „ludzi 
porządku", k tóre  zm ierzały  do w yw ołania k rw a­
w ych zatargów  ulicznych, by następnie panu  
B irtb o u  dać upragnioną sposobnosć do usunięcia 
z urzędu  socjalistyczego burm istrza. W  ostatniej

m atam i w paa!a pod M^fcking ao T ransw alu  i że j 
poalępujo ku Joha-jnesburgow i. W  dw» dni potem  | 
doniósł te legraf  o klęsce poniesionej pod K. ii- |

której praew ódzca dr. j 
się w raz ze swoimi oficerami 

poddać B jerom . Po długich rokow aniach między 
Londynem  a P re to rją  w ysiano w szystkich jeńców 
do Anglji gdzie ich ze strony publiczności, 
mimo, że term in p rzybycia  trzym ano w ta je ­
mnicy, spotkało bardzo sym patyczne przyjęcie 
Jam eson by ł bohaterem  doia. Oo i jego tow a­
rzysze stanęli przed sądem  policyjnym  w Bow- 
street, którego rozpraw y, k ilkakroó  odraczane, 
ciągnęły się w niesk‘ ńozoność, aż -nareszcie 
uznano proces za polityczny i oddano przed sąd 
kolegjalny. O stateczna rozpraw a rozpoczęła się 

b Sędziowie przysięgli po 
trw a ła  przez ośm dni u- 

znali w szystk ich  sześciu oskarżonych  winnym i, 
poczęta nastąpiło  ich zasadzenie na  w ięzienie 
bez robót przym usow ych. W yrok  jest bardzo 
łagodny, niemniej jednak  pew na jjpęść opinji p u ­
blicznej gotowa go uw ażać za zby t ourowy. Głosy 
p ra s j  są wcale um iarkow ane. P ism a liberalne 
p rzy b iera ją  m iny zadowolone, a konserw atyw ne 
pow iadają, że nie można było znaleść innego 
wyjścia. Skazańców  odprowadzono do Hottow ay, 
a publiczność, mimo wszelkie zarządzone środki 
ostrożności, znalaz ła  jeszcze sposobność, by Ja - 
mesonowi w ypraw ić owację. Opow iadają, że dwaj 
członkow ie parlam entu  zwrócili się telegraficznie 
do p rezyden ta  T ransw alu  K ru eg era  z prośbą, 
by interw enjow ał na  rzecz skazańców . N ie jest 
w ykluczonem  prawdopodobie ństwo, że K rueger 
prośbie uczyni zadość. S ir Cecil Rhodes ośw iad­
cza za pośrednictw em  swojego zastępcy p raw ne­
go w liście do pism porannych  gotowość s taw a­
nia przed sądem. C ham berlain przedłożył parla­
mentowi w niosek w ybran ia  komisji d la  zbadan ia  
spraw y C hartcred  Company .

N ieraz znowu dłużnk: oddaje w ierzycielowi 
g ru n t swój w zastaw  aż do czasu oddania d ługu, 
co niejednokrotnie dorównuje najw yższym  pro 
centom lub g ru n t t n sprzedaje mu „na la ta u, 
tak , ża naw et w bizie  wcześniejszego oddania 
d ługu  nie może odebrać g ru n ta  przed upływ em  
umówionego czasokresu. K iedyindzięj znowu 
wmrzyciel sadzierżaw ia równocześnie g ru n t od 
d łużnika za czynszem  uiestosunkuwo niskim  i 
w tea  sposób uzupełnia sobie um iarkow ano od­
setki, wymówione „d la św ia ta“ w akcie poży­
czkowym.

Przychodzą iówuież do sk u tk u  umowy sprze­
daży grantów  z zastrzeżeniem  odkupna w p e ­
wnym  term inie i po znacznie wyższej cenie na 
rzecz sprzedającego g ru n t swój w łościanina. Z a ­
zw yczaj umowa ta k a  jest ty lko  pozorną, a ma 
na  celu w łaściw ie pożyczkę ; w łościanin, k tóry  
sprzedał g ru n t swój dla uzyskania  mniejszei 
kw oty, z pew nością w iększej nigdzie nie dosta- | 

nadzieja uzyskan ia  pożyczki w banku  lub

pożyczkowych.
Jasnem  jest atoli, że w szystkie powyże, opi 

sana interesy, acz pozornie stanowiące kupno na 
k red y t, dzierżaw ą itp., m ają na celu jedynie w y­
zysk  wiościanina, skorzystanie z jego lekko 
myślności, niczn .jomości rzeczy, lub przym uso­
wego położenia. O pioja publiczna, poczucie ety 
czne ogołu, staie tedy  w jaskraw ej sprzeczności 
z ustaw ą, dom agając się rezszsrzen ia  zbyt cia 
snych dotychczasow ych jej g ran ic .

vV tej mierzo praw o kościelne, w którern 
nigdy nie było owego nieuaturalnego  rozłam u 
m iędzy etyką a praw rm , cechującego ustaw oda­
w stw a świeckie, przychodzi z niespodziew aną 
a św iotaą pomocą. W odług kanonistów obro­
tem  rządzą dwie zasady, przyjęte z A rysto ­
telesa : stosunkowości w zajem nych św iadczeń
i możności św iadczenia. W edług  pierw szej w ar­
tość św iadczenia jednej strony nie powinna p rze­
wyższać w artości św iadczenia strony drugiej, 
w edług drugiej zasady nie powinno się n igdy  od 
nikogo żądać więcej, aniżeli dac może. W  myśl 
tych  zasad ceny towarów nie należy stosować do 
w artości zam iennej, opartej na stosunku popyta 
do podaży, ale do j t h  w artości w ew nętrznej, 
użytkow ej.

W edług  praw a kanonicznego nie wolno przy 
sprzedaży na k re d y t żądać w ięcej, aniżeli przy

T rzy  la ta  tem u je d n a k  p rzeb ra ła  się m ia ia . 
Rozboje K urdó w w A rm enji, bezsilność i zła  
wola w ładz tu reck ich , k tóre nie um iały czy nie 
chciały  m ordowanych setkam i A rm eńczyków  b ro ­
nić, spowodowało zbiorowe w ystąpienie m occrstw  
i nacisk ich na  su łtana, by zobowiązania swe 
spełniał. W lek ło  się to działonie czas dość 
d ługi aż do słynnego m em orjału z m aja 1895, 
o k tórym  swego czasu nic m ało mówiliśmy w 
tem  miejscu. S u łtan , bo o W ysokiej Porcie czyli 
radzie państw a nic dziś p rzy  samo w ładztw ie 
su łtana  i rządach  pałacow ej kamaryLL mówić 
nie można, su łtan  tedy  ud»w ał pew ną uległość.
Targow ano się, obcinano pro jek ta, zmi miano,

nie, nadzieja uzyslrania pożycaai w ___________ , . _ _
kasie zaliczkow ej zawodzi, a gdyby naw et w wy- j sprzedaży za gotówkę z jedynym  w yjątk iem  za- 
j jtkow ych w ypadkach  pieniądze do zw rotu się : znaczonym przez P aw ła  de C astro, jeżeli rzecz 
znalazły , p rzypadek  zw ykle zdarza, iż w ierzy- j sprzedana kapującem u prsed  niszczeniem  eony 
ciel w term inie w ykupna gdzieś w yjeżdża i od- i kupna prs^n iosła  owoce.
szukać go nie można. ’ P ra w i popytu i podaży jest n iem otalne i

Tego samego redzaju  są in teresa kupna ' niespraw iedliw o, dla tego w skazów ką do czna-

a zw łaszcza wiele obiecyw ano. ^
T a  dyplom atyczna g ra  wlec się m ogła iata. g 

gdyby nic znane , zeszłoroczne krw aw e w ypadki *= 
stam bulskie z A rm eńczykam i. Rząd su łtańsk i u- n 
m yw ał ręce, winę zw alał na  H inczaków  i .n- (jj 
nych spiskowców arm eńik ich , na  ich bnntowni- £ 
czą propagandę. F crm aln ie  mógł mieć słuszność. 2 
ale w rzeczywibtości praw dziw ych narzędzi opo- * 
ru , nienaw iści, propagandy, należało s tu k a ć  s 
gdzieindziej, a mianowicie w sam owolnych dzia- Sj 
łan iach  giupiej policji i niecnej adm in istrac ji. £  
oraz w fałszu, niepraw ości i słabości rządu . Bez 
pomocy pośredniej ty ch  czynników , spiski r.ie 
rosną, I o nie zna jdu ją  przygo*owanego gruntu , 
k tó ry  przedew szystkiem  owe czynniki dla odpo- j  
w iedniej k u ltu ry  obrabiają. T e aw an tury  st&m- , 
balsk ie , zaszłe nie w jak im  azjatyokim  zak ą tk u , 1 
ale coram E u ropa , dopełniły  m iary. Naoink mo- A 
carstw  i opiuji europejskiej s ta ł się silniejszy, -  
oburzenie na rząd  sa łta ń .k i ostrzejszy p rzybrało  f 
cL arak ter w obse ta k  obm ierzłych jego niecności 
dowodów. Szczególniejszą energ ją  odznaczała  się -
A n g lja , a ministrowie i dzienniki trak tow ali naw et

Lichwa wiejska i kredyt wło­
ściański w Galicji.

I. K to p rzypa trzy ł s:ę życiu w ieśniaka z blisko,
zna ji-go potrzeby i .stosunki nic z książek, ani 
z tendencyjuie zabarw ionych relacji, alo z bez­
pośrednich spostrzeżeń, ten wic o tem  dobrze, i i  
mimo w szechstronnych w ysiłków  nlżenia doli 
wiościf.ńjkioj w różnych k ierunkach , lichwa do­
tąd  lam uje pomyślny gospodarczy rozwój w ło­
ścianina i niotylko prz. s z k a d z ^ ' ekonom icznem u 
jego podźwignięciu się, .'-le go w prost ru jnu je  i 
do em igracji popycha. S ą  ludzie, którzy wogóle 
negują istnienie lichw y w G alicji, albo p rzyaaj- 
mnie zaprzeczają istnieniu jej w tych  zatrw aża­
jących  rozm iarach, w jak ich  onu dotąd u nas 
istnieje, mimo to — tw ierdzić można — że jeśli 
rychło  nie przyjdzie włościaninowi w ydatna po-

sam rgo rodzaju  są 
aboza na pniu. Chłop na wiosnę lub  w lecie 
potrzebuje pieniędzy, kupiec nabyw a u niego 

i pew ną ilość sboża po cenie oczywiście n i.k ie j,
: a d łażn ik  obowiązuje się bądź oddać po żniw ach 
( zboża w iększą ilofć, bądź zwrócić w artość zboża 
j po wyższej, z góry oznaczonej cenie. W ybór na- 
i leży do w ierzyciela, k tóry  pierw szy sposób obie- 
I rze w razie szczupłych zbiorów, ostatni w razie 
| obfitych.
j B uty, kożuchy, bydło itp.’ —  w ^dra ją  na
j przednów ku, przed chrzcinam i lub weselem do 
i pekątnego zak ład a  zastawniczego. N a ca łym  bo- 
; wiem obszarze ziem polskich znajdzie się w 
I każdej wsi żyd filantrop, przyjm ujący w zaBiaw 
j cudzo ruchomości.
1 H andel bydłem  odbyw a cię często również
; w ce!u zasłonięcia najm u b yd ła  z jednej, bez­

karnego  w yzysku z drugiej strony.
I Jeśli w łościanin nie mu własnego, b y d ła  ka-
: piec odda m a do użytku swoją sztukę zazw y- 
j czai młodą jcpzcse i źle karm ioną — a gdy ją  
; chłop wyżywi i podchow a, kupiec sp rzeda ią  
; kem u innemu, na rzecz chłopa licząc ty lko  po- 
! łowę dowolnie nad er nisko ustanowionej w artości 
j pierw otnej, a po trącając  jaszcze od niej naltży - 

ta ić  za „w ygodzenicu . U zyskana dzie(ki psszy 
, chłopskiej zw yżka ceny oraz przychów ek, prsy- 
! padają  w yłącznie na rzecz kupca.
} Często w reszcie chłop opłaca w praw dzie

tylko 1 ct. od 1 zł. tygodniowo (52°/0) lnb 
1 moiej jeszcze, ale za to w yśw iadcza w ierzycie­

lowi inne przyjacielskie p rz y s łu g i: oto pozwala

e.zeuia ceny tuwarów być nie powinno. Umowę 
każdą i zapewnione n ią  wzaj smne św iadczenia, 
należy tedy  rozw ażyć nie z.e stanow iska tego
praw a, lecz z tego jedynie słusznego i godziwego «
punktu  w idzen ia , c o  d a j e  j e d n a ,  a c o  
d r u g a  s t r o n a  i i l e  k a ż d a  z n i c h  d a ś  
m o ż e .  W  tej m ierse w szystkie umowy d w u ­
stronne jednakow o ocenić n a le ty  i dlatego niem a 
powodu upatryw ać możności lichw y ty łku  p isy  
pożyczce, a zapominaćo niej przy innych in te re ­
sach kredytow ych. D r Leopold Caro.

ito^isspoBidencje.
Stambuł 28. lipca

(Sprawy tursekie).
N ad  Bosforem odgryw a się dziwnie ciekaw y 

d ram at dziejowy, nauczający , ja k  w ielkie i 
chwilowo bardzo potężno państw a, w ybujaw szy 
po nad  m iarę podbojem, z w łasnej winy w ątle ją  
i giną.

Stanofic^o tw ierdzić można, że od la t sześć­
dziesięciu państwo Osm anów czy to w Europie, 
czy naw et w Azji trzym a się ty lko  zazdrością,
rozdzielającą w ielkie m ocarstw a.

W ieuzą dobrze o tem w Stambule i zawsze 
spekulow ano tam na niesnaski m ocarstw  i za 
zdrości, zwłaszcza na znane współzawodnictwo 
m iędzy Rosją a W .e lk ą  B ry tan ją , k tóre  b ezk a r­
ność tem u nieporządkow i bozrządowi tu rę
ekiem u napew riać  m iały.

su łtana  z pogardiiw em  lekcew ażeniom , n p- . 
d rw iąc sobie ze słowa honoru, jak ie  daw ał w t 
liście pisanym  do jednego z angielskich  mężów ! 
stanu. W  d o d a tk a  A ng lja  n« m orzu E gejsk iem  ; 
m iała  tak  potężną flotę, że mówiono wiele o bu  
skiem  sforsowaniu przep ływ a przez D ardanelle . ‘ 
W  Ildi* K josku A nglję uw ażano za najeacięt- ; 
szego i najgroźniejszego wroga. Do użycia siły j 
n ie przyszło jednak . Pozwolono sułtanowi ode 
tchnąć, to je s t  po daw nem u przeglądać papiery, a 
pisać adnotacje, konferow ać, naw et decydow ać 
by... decyzję na  drugi dzień odwołać. Co spo­
wodowało tę  folgę, nie będziem y się rowodzili; 
spraw a dokładnie dotąd w yjaśnioną nie jest.

Po prosta uznano w r. z., żc do trzym a- j 
nia w jak ie j tak iej, chociażby krw aw ej ryzie, . 
te j grom ady nienaw idzących się wzajem  naro ­
dów, w yznań, dążeń i roszczeń, jeszcze jak  na  1 
teraz  najlepszym  jest su łtan , chociaż ts ki juk i iest,

► bo E uropa nie jest przygotow ana do objęcia te ­
go spadku, którego w tej chwili, potrzebując 
pokoju, w cale sobie nie życzy.

Ale ta  prolongata w ypłaty  na  wiele się r ie  
p rzydała . Do starych  długów przy łączy ły  się 
nowe. W ierzyciele na w szystkie strony podnoszą ' 
głowy, przedstaw iaią rachunk i i w ołają do su ł­
tana: P łać , albo przepadajl Z  Armenji w pra­
wdzie rzadziej przychodzą dziś wiadomości, ale 
i z nich widzimy, że tam  spraw a r ie  za ła tw io­
na, że lada dzień mażemy się dowiedzieć o 
w ielkich m oidach . Bo K urdow ie tu reccy  znowu 
palą i ra b r ją , w spierani przez sw ych braci z 
Persji, także  drugiego m ahom etańskiego p a ra li­
tyka . Z a to A teny zasypują dzienniki doniesie­
niam i z K re ty  o rozbojach i kię^kaoh w ojsk 
tu reck ich  oraz o głupocie i n iedołęstw ie w ładz 
tureckich , zwł&bzcza przesław nego feM m arszałka

!!Cm odnowić przedpłata!!
n a
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KONIEC ŚWIATA
POWIEŚ.

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .  
Przekład Z angielskiego.

T  o  m  X X .

N o w a  p l a n e t a .

(Ciąg dalszy).

Po tych  tłow ach  w ysunął się pocicbu, 
ibok tego Bogn ducha w in a e g o  pasażera, a  po-

_* — „ 1 ■ . —.. I Ln kima 7GT Qim, zanim  zniknął w swej kabinie, za ta rł ręce
jadowolony.

—  \4 arja tl O ołąkany! — rz e k ł Sloters i
idłożył na  bok gazetę.

, —  Nieszczęśliwy człowiek, ta k  — odparł 
Uruokes. — Znam  jednakże wielu podobnych; 
o wcale nie w yjątek .

— Pomimo tego jest oryginalny — dodał 
lloters — bardzo oryginalny. W arjack a  rzecz 
: tym  „przejrzystym  człow iekiem ", praw da?

— W arjacka?  — zapy ta ł jednak  Crookes— 
Dlaczego w ai|ack a?

—  G łupia, zatem , absurd! —  zaśm iał się 
iloters. — No. co się tyczy  Nickollsa, to ten 
irędzej może być przejrzystym , ale...

—  I  m y  j e s t e ś m y  t a k i m i .  I  ten m aszt 
nm, i ściany naszych kabin , są niemi ta k ie , 
ak p rzejrzyste , że przez te ściany możemy B;ę 
;a*»ć fotografować.

—  Ż artu jesz  pan! — zaw ełał Sloters.
•r. J a ?  Przeciw nie. Dziwię sie tylko, że

pan  nie wiesz o rzeczy, o k tó re j trąb ią  już po 
całym  świecie.

— N ap raw d ę?
Zdum ienie S lotersa nie m iało gran ic .
— Zapew ne. T ylko, żo nie w ynalazł tego 

mr. Jo n a th an  S m ith ..
— T y lk o ?
— T ylko  profesor R oatgen z W tirzburga.
—  Czy to na serjo?
— Z upełnie.
I  Crookes pow stał, aby pójść naprzeciw ko 

żony, k tó ra  pow abniejsza niż zw ykle, w yszła  
z Kajuty, i zostaw ił S lotersa niem al osłupiałego 
ze zdumienia.

ROZDZIAŁ CZTERNASTY.
0  NicJcollsie i o niej.

K arol Ben Nickolls by ł napraw dę strasznie 
chory. T ak  chory, że z początku m yślał, iż zg i­
nie, zemrzo najhaniebniej w św :ecie, potem je ­
dnak  w tej wierze znalazł pew ną pociechę, je ­
żeli w ogóle w tak ich  w arunkach  o pociesze 
można było mówić.

T ak , to nie mogło długo ta k  trw ać, to nru 
siało mieć koniec, okropny, .-zerażający koniec. 
I  dlatego... dlaczego musi&ł ,!erp ieć? D laczego 
m usiał patrzeć, że istnieją jeszcze na świecie 
inn ludzie, k tó rzy  chodzą zdrowi po pokładzie, 
rozm aw iają i śm ieją się ?

Śmieją się, podczas gdy on leży na ław ce 
zziębnięty, Zii m y , k łap iący  zębam i, trzym ający  
się silnie balustrady , aby  się nie stoczyć z ła  
wki na  ziemię.

A petem  ta  o b łu d a ! T a  okropna, nędzna, 
haniebna obłuda. P rzy,ść do niego i żałow ać go 
i py tać go «ię, jak  się miewa, i radzić mu, aby  
uczynił to lub owo, a to m u z pewnością pomo­
że i dobrze zrobi.

D obrze z ro b i!
Jem u  nic nie mogło dobrze zrobić prócz 

śmierci.
— Jeżeli mi pan cLać trochę ty lko  dobrze 

życzysz, Crookes — mówił z jękiem  — to weź 
mnie pan i przerzuć przez balustradę  w morze, 
proszę pana.

Ale nie, naw et Crookes, na którego ta k  
lic iy ł, ja k  nie liczył naw et na ciebie samego, 
naw et ten Crookes, nie zrobił mu tej przyjem no­
ści, lecz pow iedzia ł:

— T ylko spokojnie, tylko spokojnie, a wszy- 
Btko będzie dobrze.

D o b rz e ! Dobrze 1
Ju ż  to samo jedno słowo mogło go w praw ić 

w szaloną wściekłość, gdyby  b y ł m iał siły  po 
tem u, być jeszcze wściekłym .

T ych  sił jednakow oż nie m iał w c a le .. a 
inni, oi... ci byli tak zdrowi, ta k  złośliwie zdrowi.

T ylko  M ary go rozum iała. T ylko ona. Nie 
przychodziła przynajm niej. Nie d ręczy ła  go 
przynajm niej i nie py ta ła  go się, ja k  się m ie­
w a. Ona... ona.

W ogóle daw ała się w idzieć bardzo mało i po 
większej części przesiadyw ała w dam skim  salo­
nie i czy ta ła  i p isała. A gdy przyszła Da po 
k ład , to przystąp iła  w praw dzie do męża i popra­
wiła ma poduszkę, albo też jed n ą  z ko łder 
ok ry ła  m a nogi ale nie w ym ówiła ani jednego 
słowa, naw et w tedy, gdy siedziała p rzy  nim prsez 
czas dłuższy. I  za to, za to w łaśnie by ł jej 
wdzięcznym.

Rozum iała go przecież. W iedziała, że dla 
niego nie istnieje żadna poc'echa.

A  jednakow oż m ylił s ę. Nie m yślała o tem 
wcale. M yślała tylko o jednem , o tem, co się 
stało  wczoraj i w łaśnie, w łaśnie na  t«m s°mcni

miejscu, na k tórem  te raz  leżał je j mąż, dręczony 
m orską chorobą.

Je j mąż 1
I  d rgnę ła  i spoglądała z zaciśniętem i usty 

i szeroko, nieruchomo rozw artem i oczym a na  
w iburzone morze, k tóre  na  w ip an ia ły  na ok rę t 
ciskało swe spiętrzone bałw any, jakby  go chciało 
pow strzym ać w drodze, zmusić do stan ia  w miej-

szyj

sod; a okręt przecież p łynął dalej, naprzód,
wciąż nzprzód, p rzez fale i bałw any, k tóre  z r y ­
kiem  rozL.j&ły się o jego boki

I  nagle —  nagle zdało je j się, jakoby  ją  
ogarniało dziw ne uczucie, jakby  n ad  nią ciężył 
jakiś cz&r, urok gniotący i duszący, a jednak  
tak i ponętny, ta k i pieszczotliwy. I  ocknęła  się 
i spojrzała przed s ebie i u jrzała  to, co cznła, i 
Ujrzała spojrzenia Lostera, spoczywające na  niej, 
gorące, płom ienne, nam iętne, pożądliwe, traw iące 
spojrzenie.

I  w tedy.,. w tedy w szystka krew  u d e rz jła  
jej do głow y, policzki oblały się silnym rum ień­
cem i w stała  i poszła, nie patrząc w cale na niego.

Przeszła obok niego do J» n e , k tó ra  sta ła  
przy  mężu i spoglądała również na szalony ta ­
niec spienionych bałw anów .

Spojrzenia L ostera jed n ak  poszły za nią i 
tu ta j. I  Jan e  w idziała te  spojrzenia, Jau e  w ry ­
sach tw arzy  M ury w idziała, co się dzioje w jej 
p ie r s i ..

— Może pójdziemy do pani m ęża? —  rze- 
i opuściła Orookesa, w sanęła  rę k ę  pod ra ­

mię M ary i poszła...
Do N ickollsa?
Nie
W  m ilczen u  zaprow adziła M ary 

kaju ty .
— M ary —  rzek ła  — droga m istres M ary, 

co pani je s t?

k ła

do jaj

I  oto...
Oto m istress M ary rzuc iła  się je j na 

z łkaniem .
—  N .c tem u nie jestem  w inną — bzI 

chała  —  njc, zupełnie nic, ale, m istress Jan  
ja  go kooham , kocham , a n i e  c h c t ;  go kocha

— Nie p o w i n o u ś  parni, M ary, gdyż oi 
mąż pani, me zasługuje n a  to.

—  N ie —  rzek ła  misstrees M ary  —  nie z: 
sługuje na  to i nie doczeka się tego. O n jednak  
niech pójdzie precz stąd. On albo ja. Powiem 1 
Nickol.«,ov , opuścimy okręt, bkoro ty lko uirzym 
ląd , w szystko jedno, jak i i gdzie.

— Masz pani słuszność — rzek ła  Jan e  - 
ta  najlepsza rzecz, jak ą  możesz uczynić. Aż c 
tej chwili jednakże b^dź pani s iln ą ; gdyż on 
rzeczy same j nie zasługuje na t o . . nic zas łu g a  
na  to, m istress M ary.

I nie w iedzieć, kogo m iała  na m yśli - 
N ickollsa czy L ostera. N ajprawdopodobnu 
jednakże obydwóch.

A potem, potem ucałow ała m łodą kobietę.
— Pozwól pani —  rzek ła  —  w idać, iż płi 

kałaś. T a  znajdziesz pani wszystko.
I  podając je j puszek do pudru , w skazała  u 

toaletkę.
M istress M ary rzuciła się je j znowu n 

szyję.
— Jesteś  pani ta k  dobrą —  rzek ła  — ta 

dobrą, paw innaś pani zostać moją przy jació łką.
—  I pozostanę nią... dopóki się nic złeg 

nie stanie.
M Ltress N ickolls zarum ieniła się silnie.
— Ni »dy 1 N"gdy ! — zaw ołała, a w ti 

chwili by ła  poważną i w ierzyły w is to c ie ; że s 
to nie stanie nigdy, n ig fly !

B iedny Nickolls I
(Gity iaUty nastąp*);
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Abdullaha paszy. O D rw ach  ucichły wojenne 
biuletyny, ale doniesienia s  Arab,i przerażają 
sułtana. Pojawiaj* się na nowo Wahabici, łą -
cs \ się s  Arabami i Baduinami, by odebrać
M ekkę i sułtana od kalifatu odsądsió. W  Mace- 
donji sacsynają Bię pojawiać bandy, głównie od 
granicy greckiej, werbowane w  Grecji. Każdy 
s  tych wierayoieli snłtana wart osobnych  
uwag, każdy jest lub stać się mota groźnym  
A  ao sim y jeszcze daleko.

Najcharakterysyozniejszem jest, może Młoda 
Turoja, której naczelnik Murad bey, kiedyż
dożć wysoki u rz ę d n ik  skarbowy, dziż wychudź 
ca w piśmie sw 0m M iznd , wydawanemu w Kai­
rze, dowodzi, że jedyuym ratunkiem dla Turoji 
jest złożenie s  tronu dzisiejszego sułians Cieka­
wa te* odezwa du „kochających wolność swych 
earoD e’,sk ich  pr*yiaciół“ wydała w Brukseli tu 
recka i g i  ref rmy Główne puna ta piana tej 
ligi ogł< sz-mogu w tej odezwie są : 1. natychmia­
stowe »walen e z troć u sułtana Abdul-Hwnida 
i wyg unie g' z* w* gpe Maderę. by tam Zył ood 
Sira-ą r z ą d u  oortn^alskiego ; 2 < głodzenie sułta 
n-.-o j *«!•*£■.t>adź księcia z duma panniącego;
3 arra-marne ca urzędzie Sseika ni Islacn;
4 mi nowąnie komisji *łozon*i z przedstawicieli 
6 oia wielkich mocarstw i iedneąo wysokn-go 
ouawon.ka mabometańikiego dla Bprawowania 
wszelkich obowiązków rządu W ładcy ci obiera­
ni są na lat 5 i m«gą byó ponowieni; 5 amba­
sadorów mocaistw zastąpić przez konsnlów gene­
ralnych, pojłów zaż tureckich przy dworach po­
dobnież przez konBnlów, 6 Wielki wezyr, mini­
strowie, mnszyry, wuliowie mogą byó mianowani 
tylko przez ową cesarską radę Miedmiu i przez 
nią dymisjonowani; 7) wszystkie religijne i cywilne 
prawa wyjątkowe są zniesione, z wyjątkiem  
w armii, w której uheerami mogą byó tylko ma­
hometanie itd.

Pomijamy inne warunki tego fantastyczne­
go projektu, który podpisali JiŁehmad Łidin, jako 
prezes, a Kald Zoa, jako Bekretarz, a który do­
wodzi, że ci patrjooi ligi z rozpaczy doszli jnż 
do zwątpienia o możności utrzymania samoistne­
go bytu państwa otomańskiego.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fuodacjl Imieoia Thdeusza 

Kościuszki.

WOJ-

Oiarjusz iwowsk*
W t o r e k  4. sierpnia.
0  gods. 6'/» wieesorem koncert m n ijs i 

skoaei 30. pp. przed gmachem namiestnictwa.
W sali „Sokoła" nadzwyczajne walne zgroma­

dzenie członków „Sokoła." Początek o godz. 7 ‘/i 
wieczorem.

Teatr le ta i: „Wojna podczas pokojn", komedja 
Gł Mosera i S^hóothana. Początek o godz 7 */» wie­
czorem.

Wiadomości osobisto. Marszałek krajowy hr. 
Stanisław B a d e n i ,  powrócił i  Wiednia do Lwowa. 
—  Prezes gabinetu hr. Kazimierz B a d e n i  wyjechał 
d j Veldes, skąd uda się do Lnblany.

Kaloadarz. Wtorek (4 .J . Dominika w. Wschód 
słońca o rodzinę 4. minut 47, i.ohóc o godzinie 
7. minut 35.

Kalendarz myśliwski. Woinn poi.owaó na jelenie, 
kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, dropie, 
pardwy, ptactwo błotne (k.zyki, dubelty, kulony, 
bataljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i dzikie kacisi).

Mianowania. Minister handlu zamianował se­
kretarza poczty, Ryszarda Wopaterniego, radcą po­
cztowym we Lwowie.

Kolektury loteryjne we Lwowie ig n o ru j roz 
porządzenie ministerstwa finansów z 9. czerwca 1895, 
nakaznjąco im w niedzielę kończyć urzędowanie o 
gsds. 12 w południe. Zwracamy na to uwagę w ła­
dzy skarbowej.

Jadyoy „anarchista" lwowski p. Dawid Mau­
rycy Jeger, redaktor Trybuna tiulowego, skazany 
na pięciomiesięczne więzienie za obrazę religji, umknął 
do Londynn, gdzie będzie sznksł zapewne bratnich 
dusz. T rubun  ludowy, pozbawiony redat. ra, prze­
stał wychodzić.

W skład komisji egzaminacyjnej dla nanosy 
ieli szkół lHdowy.h pospolitych i wydz. w K r a k o,

w ie  wchodzą: Dyrektor komisji: Mieczysław Zaleski 
inspektor szkolny krajowy. Zutępca dyrektora ko­
misji : Antoni Żizowski, profesor seminarjum nauczy­
cielskiego męskiego w Krakowie; członkowie kom isji: 
dr. Józef Tretiak, profesor uniwersytetu Jagielloń­
skiego ; Kazimierz Bobek, profesor gimnazjum św. 
A nny; Bronisław Gustowioz, profesor III. gimna­
zjum; Walerjan Heck, profesor gimnazjnm św. Anny;  : 
Antoni Kawecki, profesor gimnazjum św. Jacka ; i.r. j 
Franciszek Tomaszewski, profesor gimnazjum św. 
Anny; Hilary Hołubowics, profesor wyższej szkoły 
realnej; Stanisław Harlender, Franciszek Preisendanz 
1 Jan Wojciechu sraki, profezorowie seminarjum nau­
czycielskiego męskiego; Józef Dobrowolski, Szymon 
Mstn-iak, Piotr Prysak i dr. Juljan Zgorzalewicz, 
profesorowie seminarjnm nauczycielskiego żeńskiego ; 
Stanisław Twaróg, inspektor szkolny okręgowy ; An- 
tuni Gettlich, dyrektor szkiły wydziałowej żeńskie,; 
Juljan Maoiołowszi, dyrektor 6-kUsowej szkoły lu­
dowy ; Henryk Waoięga, kierownik 6-klasowej szkoły 
luduwei; Józef "Chmielewski, Jakób Kowaliki, Jan 
Ostewwski, Kaiol Władysław Polakiewicz i St.fan 
Z 1-eki, oauczyciele szkoły dw.czeń w seminarium 
□auez. męskiem; Kaziinira Bereżcicka, nanczycielka 
szkuły wydziałowej żeńskiej; dr. Marjan Stanisław 
Tokarski, pomocniczy nauczyciel gimnastyki w semi­
nariom nauczycielskiem męski-m; Romuald Were- 
szcziń ki, pomocniczy nauczyciel muzyki i śpiewa w 
seminarjnm nauczycielskiem męskiem, wszyscy w Kra­
kowie. Nadto jako specjalni egzaminatorowie ; Wła­
dysław Lubomęski, profesor uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie ; dr. Adam Prażmowski, dyrektor 
„Związkn Kółek rolniczych* w Krakowie; Feliks 
Śandoz, sekretarz „Towarzystwa hodowli bydła" w 
Soboniowicach; Zofia Baraniecka, pomocnicza nauozy 
cielka języka francuskiego w seminarjum nauczyciel­
skiem żeńskiem w Krakowie.

Strzały scanlbzna. Onegdajsze przedstawienie 
„Zbójców" nasuwa nam uwagę, którą skierowujemy 
pod adresem reżyserji teatru w nadziei, że spotka 
się tam z przychylnym posłuchem. Rozchodzi się o 
strzały w tych sztukach, w których odbywają się 
bitwy, pojedynki, morderstwa, samobójstwa i inne, 
równia łagodue epizody, lab zakończenia. Na tC6nie 
lwowskiej panuje dziwny zwyczaj nabijania pistoletów 
i strzelb tak silnymi ładunkami, jakgdyby się na­
prawdę rozohodziło o wytępienie osób, biorących 
udział w wykonaniu danego utworu, a jakie to wy­
wołuje wrażenie w au lytorjum, o tern wie dobrze 
każdy, kio przynajmniej raz w życin był we Lwo­
wie na „Zbójraon" i przypatrzył się przyjemnemu 
widoko*i, gdy na ogłuszający huk ze sceny kilkaset 
osób doznaje równocześnie gwałtownego fizycznego 
wstrząśnienia. Nie można przecież wymagać od pu­
bliczności, ażeby dla czyjegoś kaprysu przynosiła ze 
sobą watę do zatykania uszu. Słyszeliśmy od mnóstwa 
osób, zwłaszcza pań, narzekania na ten dziwny 
zwyozaj, zresztą jest rzeczą fizjologicznie zrozumiałą, 
że nawet człowieka, któryby w gradzie Kul^aohowaó 
potrafił zimną krew, denerwuje silny strzał w zamknię­
tym budynku. Jeżeli artystom naszym tak mało za­
leży na uniknięciu podobnego wypadku, jaki się zda­
rzył przed rokiem jednemu z tenorów w Wrocławiu, 
to niechaj uwzględnią życzenie publiczności, ktOra nie 
ma wcale ochoty głuchnąó z powoda nadmiaru pro­
chu w rekwizytorni teatralanej.

Szpieg rosyjski. Przed mniej więcej dwoma 
miesiącami krążyła po Lwowie wieść, iż w mieście 
przy ulicy Kościopalnej u jakiegoś stróża przemie­
si tuje pewien mężczyzna, podejrzany o szpiegostwo 
na rzecz Rosji. Policja lwowska zajęła się tym 
jegomościem i pu dokładnem śledztwie przekonała 
Bię, iż on nia jest szpiegiem i posiada potrzebne 
legitymacje. Wypuszczony z aresztu, jegomość ów 
wyjechał do Rosji i ogłosił publicznie w Nowem  
W rem ieni zażalenie na lw-wską dyrekcję polioji. 
Nazywa się on Tadeusz Ż-Iechowski. We wspo­
mnianym dzienniku skarży się. iż w arszoie śled­
czym nie otrzymał żadnego pożywienia, lecz tylko 
szklankę brndnej wody.. Jest to oczywiści- kłam­
stwem. P. Żelech.wski prosi Nowoje W rcm ia  o 
wyjednanie w „Słowiańskiem stowarzyszeni t dobro- 
ozynnoścó* opieki dla stróża Wasyliszyua, tego sa­
mego, który We Lwowie dawał p. Żelechowskiemu 
to siebie przytułek, a który —  jak ten pan twier­
dzi — g- rąco preguie przenieść się na stały pobyt 
do Petersburga.

T em peratu ra  Barometr opada.
Wczoraj była najwyższa temperatura -j- 30 8 C., 

najniższa 4 -  15 0"C.
Opad deszozn wynosił 22 2 mm.

Wycieczka do kozaków.
Brody 30. lipca 1896.

Obywatelem brodzkim będąc od czterech 
rgodni, uważałem za swój obowiązek przedsta- 
’ió się tutejszym dygnitarzom miejscowym roz- 
laitego stopnia i rangi. Zdaje się, że nie jestem  
iszczę dokładnie obznajomiony z tutejszą hie- 
irchją, że Bię nie znam na tytułach i god no­
nach. jakie się komu należą i zapewne me raz 
ginąłem bąka. Pocieszam się tem, że to nie po 
u  ostatni. M riejsza jednak o to. To moja spra- 
’a osobista — obcych nie obchodząca. Owóż 
' peregrynacjach Bwoich wizytowych miałem  
ifcżo złożyó uszanowanie Bsefowi w ładzy bespie- 
seńitwa. N a tabliczce nad drzwiami widn>ał na- 
is :  C. k. komisarz policji. Napiz nie bardzo za- 
bęoający. A le stałem się sam poniekąd urzędni- 
iem i muszę dla w ładz wiuny żyw ić szacunek. 
r< aitą nie godzi się sądzić po pozorach. I  rze- 
■y w iście p»n komisarz, człow iek bardzo nprauj- 
iy , przyjął mnie nadzwyczaj grzecznie i po 
uerwszych słowach dał też dowód swojej grze- 
zności bo zwróoił się do mnie z zapytaniem:

— Nie jedziesa pan jutro do Radziw iłłow a?
— A  to po oo?
—  Jak to, nie wiesz pan ? Jutro tam Izigi 

iteita kozaków. Zaproszona cała tutejsza załoga, 
adą też w zzyscy oficerowie i zapewne uużo „oy 
rilnych*. Rzecz niecodzienna, wartoby zoba 
zyót

— Chętnie bym pojechał, zwłaszcza, że już 
d pułkownika tutejszych strzel ;ów słyszałem , 
e popisy kozaków są rzeczą nadzwyczajną, że 
r kąt wszystkie sztuki cyrkowych jeźdźców, ale 
lie mam towarzystwa i brak mi karty legitym a­
cyjnej i przepustki, a bez tych...

—  Towarzystwo się znajdzie, a kartę legi- 
ymacyjną w tej chwili panu wystawię.

Podziękowałem za uprzejm ość, wziąłem  
;artę, znalazłem  towarzystwo, wcale przy- 
iwoite —  członek izby handlowej i przemysło- 
rei, syn prezesa tej izby —  samemu prese 
iowi żona dobrodziejka nie radziła jeohsć — 

jeszcze jede*- inteligentnik — i rannym po- 
iąg.em w ypchaliśm y z Brodów. Rzeczony czło- 
ek izby handlowej, mający moc Btosnnków han 

.lowych na pogranicza i który sam o sobie

Dsm zdrowia. JeJn> z pism krakowskich rzuca 
bardzo sjmpatyozną i godną poparcia myśl założenia 
dla niezamożnych osób domn zdrowia w któromś 
z miejsc klimatycznych. Bieda nas.a jest przysło­
wiową — a towarzyszką biedy są choroby. Obok 
chorób krótkotrwałych, kuńc-zących się albo śmiercią, 
lub zupełnem wyzdrowieniem, istnieją całe szeregi 
chorób przewlekłych, wymagających dłuższej lub 
specjalnej kuracji, a które zaniedbane, albo skazują 
swe ofiary na śmierć dłngą, powolną, albo co gor­
sza, tleją niejako w organiźmie, wytwarzają ludzi 
zawsze choryoh, a przechodząo na dalsze pokolenia, 
obniżają ogólną sumę zdrowia i tak degenerują spo­
łeczeństwo ; dość wymienić takie choroby jak su- 
ohoty, skrofuły, febry, malarje i anemje, nieżyty żo­
łądka, reumatyzm/, choroby zawodowe, pochodząee 
z zairnoia ołowiem, fosforem, nikotyną — i tyle 
innych

Doktor zbada chorego, zapisze kurację w Szcza­
wnicy, Iwoniczu, Rabce, Żegestowie, każe mu wyje­
chać ua świeże powietrze, nie wchodząc w jego ma 
terjalne stosunki — a chory odchodzi często z go­
ryczą w dnszy, że on ratować życia swego —  nie 
ma za co. Wie on o tem dobrze, że pobyt w zdro­
jowiskach jest tak drogi, Wie o tem jego lodzina, 
ale czuje się całkiem bezradna — a tymczasem 
choroba postępuje z dnia na dzień, z godziny na go­
dzinę. powala biedak®, o łoże, ozyni go ciężarem 
sobie, rodzinie, społeczeństwu i rozwleka się ua 
otoozenie.

Nie ma dotąd ustawy, że chorych, którzy środ­
ków do kuracji nie mają, należy dla dobra spoie 
czeństwa zabijać; są Izimy zatem, że należy przyjąć 
drngą alternatywę i ludzi tych dla dobra społeczeń­
stwa leczyć. Mniejsza zresztą nawet i o dobro spo­
łeczne tam, gdzie zwykła ludzka litość każe w s.tk i 
„ludzi krzyczących ratunku nie patrzeć, jak w zawiłe 
zrównanie rachunku", ale spieszyć ze skuteczną po­
mocą.

Przypatrzmy się tylko sprawozdaniu krakowskiej 
kasy choryoh za miesiąc czerwiec rb., zestawionemu 
przez dra J . Snrzyckiego. Oto cyfry, które mówią 
za siebie:

Ziarnica i obrzęk śledziony .
B h d n ic a .........................................
Choroby n e r w ó w ........................
Choroby ó c z ................................................ 81
Suchoty p ł u c ..............................
Choroby zęb ó w ..............................
Choroby ż o ł ą d k a ........................
Gościec m ięśniow y........................

Zsumujmy je, a otrzymamy pokaźną cyfrę cho­
rych z jednej warstwy i z jednego miasta, skazanych 
na śmierć lab kalectwo. Po za nimi istnieją nadto 
szeregi lodzia, których chorób żadne sprawozdanie 
nie nw.Jocznia 1

Te fakty biorąc pod uwagę, projektujemy, aby 
tym właśnie chorym, potrzebującym kuracji zdrojo­
wisk, ułatwić ją  przez budowę, a na razie wynajem 
domów zdrowia po ważniejszych miejscach kąpielo­
wych. Domy te, z publicznej ofiarności pot stałe, 
będą mogły dać bezpłatne pomieszczenie pewnej 
liczbie pacjentów i ułatwić im w ten sposób kurację 
i powrót do zdrowia. Wzywamy ludzi dobrej woli, 
by się tą sprawą zajęli. Komitety, po miejscach ką­
pielowych zawiązane, mogłyby tego jrszoze roku 
przystąpić do dzieła. Dalsze zorganizowane tak ko­
mitetów w jeden związek, jak i wstrzelenie akcji, 
któia najpierw dom taki w jednem zdrojowisku, np. 
w Szczawnicy, za oel wziąć oobie powinna, byłoby 
rzeczą następczą Byle tylko mysi się przyjęła i ini- 
cjaty wa znalazła.

Docentury prywatna. Minister oświaty za­
tw ierdzi uchwałę kolegjum profesorów uniwersytetn 
Jagiellońskiego, oo ao dopuszczenia dr. Aleksandra 
Baurowicza, jako prywatnego docenta laryngologii, 
tudzież dr. Władysława Reissa, jnko prywatnego 
docenta dermatologii na wydziale medycznym tegoż 
uniwersytetu.

W Szczawnicy bawiło do dnia 25. lipca br. 
1199 rodzin a 1938 osób.

Burza. Dnia 2-5. lipca została okolica Nowo- 
sielec, Wojtkowej i Grąziowy powtórnie już w tyra 
roku nawiedzona okropną klęską gradobicia i wylewu 
wód. Wskutek oberwania chmury s Nowoeielieach 
wezbrała rzeczka „ S ę k  o wi e c *  do takiej wysokości, 
jakiej najstarsi ludzie nie pamiętają, a spienione nurty 
płynąc przez Wojtkowę do Wiaru zalały ca ł ,  
dolinę tej rzeki aż po Grąziowę, obrywając brzegi 
rzek z najlepszą ziemią, i zamulają1 łąki i błonia, 
na które woda drzewa i kamienie naniosła. Jedno-

mó wi, że go enają  r a  całej linji ja k  * ły  sie ląg , 
p rsy ją ł n a  Biebie rolę cicerone’a  i m iał obowią- 
sek  swróoió uw agę na wssyBtko, co w arte  wi- 
dsenia. Z a c ią ł  w net od .. słupów granicanych. 
W  chw ili, w k tórej pociąg m inął ostatni dom ea 
b ad n ik a  aastrjach iego , a  s b lity ł  się do pierwszej 
chałupy  s trażn ika  rosyjskiego, siedaący % nam. 
w prsedsia le  ksiądz... p n e ż e g a a ł Bię i sm ów ił 
sc icha  litanję. „Ssczęśliw y, k to  modlió Bię 
um ie"...

W  kilka minnt pociąg st. nął Byliśm y w 
Radziwiłłowie Ja p ierw siy ras, i dla tego może 
wssystko, co widziałem, tak diiw ne na mnie 
srobiło wrażenie D i i  innych są to rzeosy snane 
i awyosajne i nie ■ wracają na Bię aw s^i. Nie 
rozumiem ani słowa po rosyjska i dla tego nasz 
przewodnia musiał mnie dopiero objaśnin.ó. esogo  
w łaściw ie krzyozy brndno biało nmnndurowany 
urzędnik rosyjski. Pytał Bię, zali nie wiozę ze 
■obą pieniędzy rosyjskich — trzeba bowiem i 
za nie płació cło. W yjąłem  cały  zaoau, nie było  
ani jednego rnbla, a za tych kilka „idea'ników i mi- 
zeraków* anstrjackiuh nic płaoi się. Dostojnik 
popatrzył na nas z politowaniem, mrnknął ooś 
pod noBem, czego naturalaie znowu nie zreza- 
m iał m, i wolno nam było ud ić się do nastę­
pnego przedziału, by caekaó na rewizję kart 
legitym acyjnych Dzięki protekcji naszego przy 
wódcy trwało to tylko blisko god ‘uę. W  ozasie 
tym  miałem dość sposobności obznajomić się 
p ro  fu tu ro  z trudnościami, z jakiem i bym się 
Bpotkał gdybym  ua prawdę chciał Bię wybrać 
w głąb Rosji. Nareszcie wydano nam prze 
pustki i wolno nem było wyjśó n i  peror drugi. 
Dworzec ma bowiem dwa fronty. Z jednej strony 
dla pociągów austriackich — z drugiej dla pociągów  
rosyjskich Trzeba było teraz pomyśleć o dostaniu 
się do miasta. W  całym  R idsiw iłłow ie, a przy­
najmniej na dworca, hył tylko jeden woźnica, 
który miał ważną ua dzisiaj przepustkę przez 
granicę. PoniewaS o powrooie p ściągiem odcho 
dząoym dopiero późnym wieczorem, nie można 
było myśleć, więc wyaaięl.śm y tego uprzywilejo 
wanego posiadacza wehikułu — naturalnie w y­
znawcę stareg i testamentu -  na pół dnia, za 
oenę woale mierną i po załatwieniu jeszcze przez 
naszego prsyw ódję, rzeczonego już członka izby 
handlowej i przemysłowej, o* pręioe kilku in te­
resów handlowych z ajentami, dękUratorami i 
wiernikami — ruszybśny d» maBta. Oj 1 To 
s:ę tak m ów i. A le nim to się s ta ło . Bryczka
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oześnie la ł deszoz strumieniami i padał grad, niszczą'1, 
zboża, kartofle i kapusty. Co więc w wspomnionyeh 
wsiach ocalało po burzy gradowej 22. maja, stało 
się teraz pastwą rozhukanego żywiołu, a ludność 
tych miejscowości czeEa zaowu na przyszłą wiosnę — 
przednówek.

Smutno też, że jedyna możliwa ze strony pań­
stwa ulga —  opust w podatkach, w skąpej dostaje 
się mierze, gdyż organa urzędowe likwidujące szkody, 
czepiają się chętnie biurokratycznych iormalnośei, byle 
tylko ten opust był — jas najniższy. Czy to jest 
intencją rządu — nie wiemy.

Pożary O 12 godz. w nocy 28. brn. wybuchł 
we wsi Glinik pożar, który z powoda suszy i blisko­
ści chałup 1 stodół pełnych zboża, oma), całej wsi 
nie obrócił w perzyrfę. Jan Kochanek, wyrobnik, żo­
naty, ojciec jednego dziecka, spalił wraz z całym do- 
bytziem chałupę swych rodziców z zemsty za to, że 
ojoiec chciał go rzekomo wydziedziczyć aa rzecz 
młodszej, przyrodniej siostry. Sprawca, zrazu nieznany, 
wyśledzony i przytrzymany został przez kaprala żan- 
darmerji Józefa Bosaka, stacjonowanego w Gródku nad 
Dnuajcem. Do zbrodni się przyznał, nie okazująi. 
najmniejszego żaln, mimo, że ofiarą zawziętości jego 
omal nie padli starzy rodzice i młoda siostra. Z tru 
dem wyratowali się z płonącego domn, zostając bez 
dachn nad głową, bez odzienia i kawał*p. chleba.

Z Brodów donoszą 30. lipca. Sezon pożarów 
rozpoczął się u nas onegdaj, Z niewiadomej prz, czy­
ny wybuchł pożar przy końcu wałów i pochłonął 8 
budy_KÓw mieszkalnych z zabudowaniami boozuemi. 
Szczęście, że straż pizybyła zaraz i zlokalizowała 
ogień.

Walka 0 krzyż, jak donosi czorniowiecka G a­
zeta  T o lskc, toczy się znowu w Wyżnicy. Właści­
ciel Wyżnioy hr. Rey sprzedał kawałek gruntu ży­
dowi. Pcnieważ na tym gruncie wznosił się krzyż
przydrożny, przeta nowy właściciel zażądał, aby go 
usunięto, co też proboszcz miejscowy ks. Enzioger 
uczynił. Inaczej jednak zapatrywali się na tę sprawę 
parafianie i j irz y  pomocy włościan z Czornohnz w 
nocy ustawili krzyż ua dawnem miejscu. Żyd, wła­
ściciel gruntu, udał się do sądu ze skargą, wkro- 
ozyła więc władza i aresztowała kilku gorętszych, 
między iiinymi szewca Dobrowolskiego i kowala Beila, 
obu z Wyżnicy.

Sprawa jest dość przykra, lud bowiem usunięcie 
krzyża mylnie sobie tłumaczy i czuje się pokrzy­
wdzonym w swych prawach religijnych. Byłoby 
wskazanem czuwać w tym kierunku, ażeby przy
wznoszeniu kizyżów na miejscaen publicznych uzy­
skiwano od właściciela dotyczącego gruntu formalny 
akt darowizny odnośnego kawałka ziemi na rzecz 
kościoła parafialnego. Tym sposobem zabezpieczałoby 
się krzyż od usunięcia przy zmianie właścicieli.

Aresztowanie W  Wyżnicy aresztowano nieja­
kiego Hersza Rosenbauma, arcyniebezpiecznego pta­
szka, który przez długie lata operował pomi^azy ko­
lonistami niemieckimi w okolicy tamtejszej. Powodem 
aresztowania jest oskarżenie o fałszywą przysięgą 
którą p. Rosenbaum miał złożyć w sprawie o 1 zł. 
50 ct. Aresztowanie Rosenbauma, który miał wyso­
kie stosunki nawet we Lwowie, spiawiło w okolioy 
niemałe wrażenie.

Tramwaj elektryczny w Czerniowcach Mini­
sterstwo kolejowe udzieliło gminie m Ozerniowiec kon­
cesji na budowę tramwaju elektrycznego w mieście. 
Koncesja udzieloną została na lat 50, a tramwaj ma 
być wybudowanym najpóźniej w przeciągu półtora 
roku

W Kołomyi odbyło się onegdaj 2. bm., poświę­
cenie kamienia węgielnego pod kościół 00 . Jezuitów.

Katastrofa. Wieś R >che w szwajcarskim kan­
tonie W aadt, licząca 400 mieszkańców, padła w tych 
dniach ofiarą okropnej katastru,)'. Wskutek oberwa­
nia się chmury przybrał potok Eaufroide, płynący 
przez wieś Eiche. położoną wśród bogatych winnic, 
i w ciągu pół godziny zniszczył cały dobytek mie-
ezkańoów. Woda zabrała stajnie, stodoły, pedmuliła
domy, zamieniając wsiy tko w gruty. Winnice, któ­
re zapowiadały ebdty plon, przedstawiają okropny 
widok: ezutr i gruzy pokrywają je w niektórych
miejscach na dwa i tizy metry wysokości. Podczas
katastrofy większe, część mieszfeair.ów była zajęta w
polu, skutkiem czego nikt z ludzi nie mginął. Straż 
pożarna nadbiegła z eąsiedaioh miejscowości i pracu 
je teraz niezmordowanie, aby usunąć śhdy nie­
szczęścia.

Nows niew dzia na promienie Jeszcze cały 
świat zajmuje się p ik ie wielkiem odkryciem wiirti- 
burskiege uozonego, a już donosią o iiowem odkry-
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oiu, dokonanem przez Henryka Becąuarda. Wyna­
lazł on nowy rodzaj promieni niewidzialnych, które, 
ze względn na to, iż przenikają ciała nieprzeźroczyste, 
przypominają promienie Roentgena. Podobnie jak 
Roentgen, Becquard zrobił odkrycie przypadkiem. 
Przekonał się on, iz wszytkie sole uranowe, których 
część, jak wiadomo, posiada własność fluoresoencji, 
nawet po dłuiszem przechowywania w ciemności, 
wydają promie lie, przenikające przez ciała nieprze­
źroczyste i odbijające ich ciała na płytaoh fotogra­
ficznych. Własność fluoroscencjl urana znaaą jest już 
oddawna, że jednak wydaje on promienie niewidzialne, 
o tem nie wiedziano dotąd. Uczony po wypróbo­
waniu soli uranu Jo twoioh doświadczeń używał 
czystego uranu, jaki v  roku 1841 Peligoi otrzymał 
w małej ilości, a który obecnie Moisson produkuje 
w wielkiej ilości w piecach elektrycznych. ,7róby 
wykazały, iż czysty nran, zwłaszcza w stanie płyn­
nym, wydaje znacznie silniejsze promienie, niż jego 
sole. Promienie te odróżniają się od roentgenowskich 
głównie tem, że się łamią i mogą się odbijać. Są 
to przymioty. ktOre do tej pory posiadają wartość 
jedynie nankową, lecz zastosowania praktycznego nie 
mają jeszcze żadnego. Obrazy, otrzymane przez 
Becąuarda z pomocą promieni uranu, udały się dosko­
nale i budzą ogólne zainteresowanie w świecie uczo­
nych, z których wielu rozpoczęło dalsze próby z no­
wym t/m  rodzajem promieni niewidzialnych.

Huragan. Straszliwa burza szalała w dniu 26. 
zeszłego miesiąca naa Paryżem. O godzinie 5. po 
południu, gdy tłumy luazi, korzysta;ąc z niedzieli, 
spacerowały po bulwarach i po ogrodach, zaczął nagle 
padać grad olbrzymi i gwałtowny wicher zerwał się 
nad miastem. W mgnienia o! i rozszalała się burza, 
jaką mało kto pomięta. Po dwóch czy trzech go­
dzinach we wszystkich stronach obliczano straty, a 
są one niemałe. W pralni niejakiego p. Bastide, 
gdzie nikogo w tej ehwili nie było, siostrzenica wła­
ściciela, jedenasto letnia Berta Yerniesl, kąpała się, 
gdy nagle wicher zerwał dach, a jednocześnie pierun 
uderzył w komin i rozwalił go na dwie ozęśoi, z 
których jedna spadła na nieszczęśliwe dziecko i za­
biła je na miejscu W różnych miejscach kilka­
naście osób odniosło okaleczenia Ogród botaniczny 
(dss P lantes), park Montsonris, lasek Vinoeński, 
w ogóle cała pułudaiowo zachodnia i zachodnia część 
mia3ta poniosły ciężkie uszkodzenia. Drzewa poła­
mane, powywracane, kwiaty poniszczone, szyby po­
wybijane, jak naprzykład na dworcu orleańskim, 
gdzie niemal aui jednej całej nie zostało, świadczą 
o gwałtownści bnrzy. Na dworcu lugduńskim zda' 
rzył się wypadi k, który trafem tyłku nie kosztował 
życia wielkiej liczby ludzi: elewator, ważący 20.00u 
kilog a mów, zwalił się ze swego rusztowania, wyso­
kiego na trzydzieści trzy metrów, na dach restauracji 
urzędników miejscowych i przez snfit oparł Bię aż 
na parterze, gdzie na szczęście nikogo nie było. 
Pociągi na kolei miejskiej do Sceauz nie kursowały 
przez kilka godzin, gdyż połamane drzewa w parkn 
Monsonris leżały na plancie. Dmty telegraficzne 
jorwane , słupy poprzewraeane. Na kilka chwil 
przed tą zawieruchą balon z dwoma podróżnymi 
wyrnszył z podmiejskiej osady Snresnes do Paryża. 
Gdy wichnra zaczęła nim rzncać, jaz piłką, jeden 
z aerocautów, przerażony, znalazłszy się na oh»ilę 
nad samą ziemią, wyskoczył i złamał obie nogi. 
Drngi spokojnie nieco później spuścił się na ziemię. 
W dniu zym fitaloym w różnych punktach Francji 
puszczono aż cztery balony „Jupiter", „Eiplorateur 
celeste", „Pionnier" i „Yiile du Yesinet". Rezultat 
sportu w tym dniu huragann : dwóch aerouautów
zabitych, Fouoart i Guillaumin; pięciu ranionych; 
wszystkie balony w stanie zupełnego zniszczenia.

Ucieczka wagonów. Na stacji kolejowej w Kim- 
polungu temi dniami z niewiadomej przyczyny wy­
rwały się same dwa wagony naładowane żelazem l 
potoczyły się aż do stacji Fraesin. Tutaj wpadły na 
wagon z drzewem i zgruehotały zarówno jogo, jak i 
siebie. Szkoda sięga do 8000 zł.

W sprawie wlalkopolsklej wystosował do 
Niemców następującą odezwę znany uczony i poseł 
profesoi D 4brii;k  w swych zakomicie redagowanych 
Preussische Juhrbucher.

„Wielu współpracowników mego pisma i ja 
sam podawaliśmy ostrej kryl/oe politykę, jaką rząd 
nasz w dzirluicaeh nadgranicznych prowadtl wzglę­
dem polskiej ludności. Niektóre gsiety obwiniały 
mię z tego powoda, iż napadłem znienacka na nsi 
łowania, zmierzające do podniesienia niemczyzny. Na 
to odpowiedzieć mogę tylko, że Preussische Jahr-  
Ożicher eą przecież organem, czytywanym w wysoce
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obliczona na jedną, może na dwie osoby, a nas 
było estereob 1 Zaladwieśmy na nią się w tło­
czyli, usłyszeliśm y podej.-zany trzask.

—  J a n k i, ’$ R a d  geht in  die E rd  1
— N ein , ech fuhr.
I pojechaliśmy. W ózek stękał, ale Janki so- 
z tego nio nie robił 1
Radziwiłłowa chyba opisywać nie będę, bom 

go nie widział. Słońoe prażyło i nie byłem  usoj- 
■obiony do obserwacji. W ydaw ał mi się podo­
bnym do pierwszego lepszego brudnego i zasmo 
lonego miasteczka wschodnio galicyjskiego. Z tem, 
oo doDrawdy widziałem, rychło będę gotów. 
Na przedmieścia zapadłe domki parterowe, raczej 
chałupy, starą słomą kryte, w mieście zaimpo­
nowała mi nowa parowa fabryka wody sodo­
wej —  nazwiska właściciela Polaka nie pomnę —  
m ezw ykle Bobindn i apetytna, a nadto wpadło 
mi w oko coś, czego nigdy dotychczas nio wi­
d zia łem : kominiarz-żyd. Z takim się jeszcze nie 
spotkałem. Stare żydaiBko z długą, siwą brodą, 
poczerniony węglem  i sadzą w zw ykłej toalecie 
kominiarskiej z drabiną i sznurem na ramio­
nach — w yglądał woale oryginalnie i przy­
zwoicie

Zachwalano mi jeszcze w Brodach bakalje, 
kandyzowane owoce i cukierki petersburskie, 
kijo irskie i odeskie jako speojał, który można 
nabyć w Radziwiłłowie, a ponieważ ongi, gdy  
byłem młodym i szarmanckim dl» płci pięknej, 
chętnie dawałem wyraz swoim afektom wiązanką 
kwiatów, lob koszyozk:em cukierków, więc przy­
pomniałem sobie dawne dobre ozaBy, wstąpiłem  
do porządniej się prezentującego handlu z temi 
wymienionemi wyżej specjałami. W ybrałem  z ka­
żdego kalibru, zapłaoiłeia monetą austriacką —  
choć ona tam nie obiegowa, — bo kaoioo zna 
jej kurs i w ysłałem  pod właściwym  adresem. 
Nie mogę jeszcze mojemn kupcowi robić reklam y, 
bo nie wiem, żali jego towar dobry. Podzięko­
wania za przesyłkę jeszoze nie odebrałem i nie 
wiadomo mi, ozy smakowała Ręczę li za a u ­
tentyczność to wara. Czas jednak pojechać na 
pole muaztry. Wszak przyjechaliśmy na dzigi- 
towku.

Na szerokiej łące za miastem pod lasom był 
uszykowany cały dwunasty pułk kozaków doń­
skich z muzyką. Mogłem z b liska przypatrzeć 
się kosakom i koniom. Podobał mi się przeda- 
wszystkiem  ich w ygląd zewnętrzny. Kozacy  
w mniej lub w ięcej białym  kabacie, z białą

czap-ką prezentowali się właśnie v» 
toalecie. To istotnie wygodnie. Jednego tylko nie 
rozumiałom. Zimowa gruba sukienna czapka 
powleczona białem lub szarem płótnem wygląda 
wprawdzie z wierzchu po letniemu, ale ozy ona 
istotnie lekka? Nie umiem po rosyjsku i nie mo­
głem  indagować kozaka. Konie przeważnie małe, 
z kudłatą grzywą, tylko tu i ówdzie widać pod 
oficerem konia szlachetniejszej krwi. I rząd ich 
szczególe y. Bez „sztnngi" tylko cienką trenzlą 
kozak koniem kieruje. A le jak ?

Masa narodu wyległo na plac ćwiczeń, by 
byó świadkami niecodziennego zjawiska. Gości 
austrjaokioh jeszcze nie było. Czekano. N agie 
w szczął się wśród kolumn i sotni ruch, szykowano 
się do ordynka. Cisza zaległa  plac musztry, 
usłyszano głos komendy, odezwała się trąbka 
sygnałowa i wrzy dźwiękach muzyki kozackiej 
i wśród okrzyków u r r a ! przeszło tysiąca kozaków, 
wyBunęła się kaw tlkada austrjacka z lasu. 
Oficerowie i podoficerowie ułanów przybył, konno, 
stn e loy  konno i w powozach. Z*czął się po­
pis zraza masowy w pałka  i w sotniach, a 
potem na pojedynkę. Jestem laikiem, profanem 
i ani w opis, aui w krytykę wdawać się nie mogę. 
Gotów bym się ablamować niewczesną uwagą. 
Patrzyłem  się nietylko na kozaków, ale także  
na ofioerów austriackich. Oczy im się świeoiły. 
Pułkownik ułanów, a więo niezawodnie rei 
p eritu s  i kompetentny sędzia ras po raz bił 
oklaski i wołał brawo. Bo też ci kozacy nad­
zwyczajnych i n iezw ykłych dokazują rzeczy, 
istnych cudów zręczności i znchowsfcwa. To nie 
jest jazda konna wedle tych pojęć, j» kio my o
niej mamy. Ani kozak, ani koń nie trzymają
się żadnych reguł, nie przestrzegają żadnych  
przepisów nauki jazdy konnej. Inną trzeba do 
tej jazdy przykładać miarę. Mnie, jako niezu­
pełnie świadomego rzeczy, uderzyły pewne szcze­
góły. Może dla tego, że je po raz pierwszy
widziałem. JStnżyłem ongi w wojsku, choć tylko  
przy piechocie, ale byłem  adjacantera, odbyłem  
ekwitaoję wojskową, w ięo powiaienbym  w ie ­
dzieć, jak się siedzi na konin. Ani dragon, 
ani u ła n , ani huzar, tak na koniu nie
siedzi i tak nie jeźdź', jak kozak. W każdym  
ruchu, w każdom tempie, w kłusie, w galopie, 
kozak i koń zda ci się jedną zrośniętą ozy zbitą 
masą jednem ci&łom i jedna dus?ą.

Popia w masie w ypaał pysznie. D ługim , w y ­
ciągniętym  rzędem stał pułk. Bez komendy, bez

letniej słowa, na skinienie szabli komendanta wszystko 
rnizyło... gęsty tnman kursu zakrył konie i ko­
zaków, słyszałeś tylko chrzęat broni i tentent 
koni, a za chwilę, za chwilę w idziałeś pułk roz­
bity na Botnie, na najrozmaitszych pnnktaoh o l­
brzymiego pola musztry. Znowu odezwała się 
trąbka i jak huragan rzucają się ze wszystkich  
stron Botnie krzaków. Ziemia drży pod kopytami 
kuńskitmi i ty drżysz, boś w strachu, że na­
wałnica zaleje i roztratuje widzów i gof ., 
chciałbyś może noiec i uciekłbyś, gdyby i z boku 
i z tyłu  nie groziły inne sotnio kozacze. Ale 
próżny twój Btrach. Ledwieś się obejrzał koz»k  
ja t oię minął, musnęła cię ty lio  grzywa końska 
i knut kozaozy, a za chwilę długim wyciągnię­
tym rzedem stał pułk...

Omal żem się nie porwał na opis jazdv fe >- 
zaczaj t Co za dzika pretensja 1 A  zresztą myśmy 
ją znali, choć może nie umieli ocenić .. Dam 
więo spokój dalszemn opisow., nie opowiem, z jaką 
zręcznością cało sotnia brały przeszkody, nie 
będę się silił na malowanie sztuk ekwilibrysty- 
cznych i karkułomnyoh pojedynczych jeźdźców, 
ba moje usiłowania na nieby Bię nie przy­
dały. To trzeba widzieć i rozumieć. Nas
goście austrjaccy widzieli i zdaje się rozu­
mieli. Bili oklaski kozakom. Zasłużyli n> nie. 
Zal mi tylko było jednego kozaka. Popisywano 
się w skakaniu. Pułk iw n ik ow  zdawało Bię, że 
Bkok nie dość dziarski, że za mało w nim ognia 
i temosramenta, krzyknął ooś, oo brzmiało na 
paszo l, carriere. Kozak świsnął knutem, koń 
stanął dęba i przewalił się z kozakiem. Kozak 
wyjdzie może oało, ale koń leg i trupem. Co wart 
kozak bez konia?...

Po skończonej mustrze wojsko p rzy  odgłó- 
sie m uzyki jańczarsk iej i śpiewów kozackich  
wróciło do miaBta. I  to dla mnie było nowością.

Co się tam dalej działo, nie wiem. S łysza­
łem  jeno, że austrjaccy oficerowie pozostali w go­
ścinie u Mazaków, że obUd miał byó wgpaaiały. 
Szampan lał się strumieniami. Ja z moimi tow a­
rzyszami wtłoczyliśm y się na kibitkę i wróci­
liśmy „małą granicą," wyparzani skwarnemi pro­
mieniami iście afrykańskiego słońca do Brodów. 
Po południu, ale nie p i obiedzie urzędowałem. 
Nazajutrz dowiedziałem się, że dwóch moioh 
towarzyszy, przypłaciło w ycieczkę udarem słone­
cznym. Mnie Bię nio nie Btało. B / ł i  mi tylko  
trochę za ciepło. Ale co to kogo obchodzi .
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poważnych kołach niemieckich; współpracownicy, 
którym udzieliłem głosu, lub od których czerpałem 
moje informacje, obracają się w samem centrum 
spraw i są jaknajdokładuiej obeznaai z wielkopoi 
skimi stosunkami; mogę zapewnić, że znowu dc3z:d ł 
mnie szereg oświadczeń ze strony, nieulegająccj ża­
dnemu zarzutowi, a te oświadczenia najzupełniej po­
twierdzają słuszność mojej krytyki; wolno m: przeto 
do szanownych przeciwników moich zwrócić się z 
prośbą, aby nie starali się zbywać mię samemi wy­
zwiskami, lecz odpowiedzieli jasno i wyraźnie na 
pytanie: jak sądzą, że sprawa ta się skończy? Każdy 
s p s  ludności, iażde wybory, Każda wiadomość z 
Poznania potwierdza, że polskość gwałtownie się 
szerzy, a niemczyzna stale się cofa. Czyż mniemacie, 
że, jeżeli kontynuować będziemy system teraźniejszy, 
albo tu i ówdzie go zaostrzymy, o ile to wogóle możli­
we w państwie cywilizowanem. to wzrost polszczyzny 
się zatamuje, lub się cofnie? Że nagle Niemcy postą­
pią naprzód, a Polacy się cofną? Żaliż mniemacie, 
że Pol tk, którego zmuszono w szkole do wyuczenia 
się mniej lub więcej języka niem eckiego, zbliży się 
choćby na włos do niemczyzny, a nie raczej przeci­
wnie wyposażony zostanie w najlepszą bron do 
zwalczania niemczyzny? Na to proszę o odpowiedź i 
gotów iestem umieścić ją dosłownie w mojem pi! 
śmie. Ńe chodź mi o to, ażebym miał słuszność w 
tej kwestji, ale o te, aby tę nieskończenie ważną 
kwestię opinia publiczna niemiecka zbadała przed­
miotowo i bez namiętności."

Pogrzeb Ś. p. JózafaiRoflOSZa, redaktora Głosn 
N a ro d u , odbył się w Krakowie w piątek o godzinie 
5. południu z krypty ks. Pijarów. Przed kościołem 
ohór opery lwowskiej pod batutą p. Zegarkowskiego 
odśpiewał pieśń żałobną, poczem kondukt ruszył na 
cmentarz. Pocbói rozpoczynały braotwa z chorą­
gwiami z kościołów krakowskioh, następnie szła 
„Harmonja" za nią oddział „Sokołów" krakowskich 
i podgórskich, delegacje z wieńcami, korporacje 
przemysłowców i rękodzielników z dwudziestoma 
Onterema sztandarami. Kondukt pogrzebowy prowa­
dzili ksiądz rektor Chromecki i greoko-katolicki pro­
boszcz krakowski ksiądz kanonik Borsuk, w otocze­
nia lioznego duchowieństwa, Obok karawanu nie­
siono tradycyjne miecze cechu rzeźuickiego. Za 
trumną obrzuconą wieńcami i kwiatami postępowała 
rodzina i nieprzebrane tłumy publiczności. Przy 
grobie ceremonję kościelną podług obrządn grecko­
katolickiego odprawił kBiądz kanonik Borsuk, a chór 
ruski odśpiewał „ W iczna ja  p a m ia t '.  Następnie 
modły wedłng obrządku rzymsko-iatoliokiego odpra­
w ił ksiądz rektor Chromecki, podczas których chór 
„Lutni" odśpiewał pieśń żałobną i Salve regina. 
Po ukończeniu ceremonij kościelnych przemówi? p. 
Witai a Szpako^ski, prezes krakowskiego „Koła 
mieszczańskiego1*, podnosząc w gorących słowach za­
sługi ś. p. zmarłego.

Z armjl. Józef Mirski, mag farmacji i prakty­
kant przy aptece szpitala garnizonowego nr. 1 w 
Wiedniu mianowany akcesistą rezerwowym wojsk, 
składów medykamentowych przy aptece szpitala gar­
nizonowego nr. 14 we Lwowie, pizeniesmny został 
kapitan L ki. Władysław Siemborski z 57 pp. do 
73 pp, D i służby prezencyjnej powołany został * 
randze porucznika Rudolf Hoffmann z 40 pp. do 
ołnżby przy 98 pp Urlopowani z zatrzymaniem po 
borów, porucznik ud L u trów  Stanisław Birgański 
z p. 14, podporucznik Hugo Yrabec z 24 pp., ka­
pelan wojskowy I. kl. ks. Józef Lambert te szpitalu 
garniz. w Krakowie, kapitan rachunkowy II. kl. 
Karol Kubath z 13 pp.

Siarczysta ulswa nawiedziła jnegdaj po połu­
dniu Lwów, spragniony deszczu, jak żydzi biblijnej 
manny na pustyni. Ulewa trw ała przeszło trzy 
kwadranse i odrazu ochłodziła temperaturę powietrza. 
Wieczorem było nawet cokolwiek za chłodno.

Nowe Kółka rotn cza zawiązały się w Kowa* 
lowej w pow. tarnowskim, w Siedliskaeh Bogusz 
w pow. pilzneńskiiu, w Mstowie w pow. limano­
wskim, w Olszanic w pow. nowosądeckim, w Oknie 
w po w. horodeńskim, w Nagoszynie w pow. ropczy- 
cSim, w Wólce laszewskiej w pow. niżańskim i 
w Hodowicy w pow. lwowskim.

Płacenie podatków za pośrednictwem poczto- 
wyoh kas oszczędności, zaprowadzone na próbę w 
Wiedniu i Niższej Austrji, okazało się w praktyoe 
bardzo dogodnem, zwłaszcza dla Rtron mało mają­
cych czasu. Pod bno już wkrótce sposób ten ma być 
zastosowany we wszystkich krajach koronnych, a więc 
1 w Galicji.

Z Politechniki. Drugi egzamin rządowy na 
wydziale che m i technicznej w lwowskiej szkole poli­
technicznej złożyli p. Antoni D z i n r z y ń s k i  i  
odznaczeniem i p Piotr J a k i m o w i c z .

Straszno gradobicie dotknęło dnia 3! b. m. 
po południu okolice Radymna. Grad wielkości jaja 
kurzego, puczynił egromne spustoszenia setkom 
gospodarzy i zniszczył prawie całkowicie plon cało- 
rooznej pracy. Łany gmin Koszyc, Zamiech .wa, 
Dnbkowic i innych wyglądały jak po przejściu 
Tatarów. W Koszyoach dziecko pracującej w poln 
kobiety, jakkolwiek w ukryciu pod kopą zboża, 
tak si nie "zostało uderzone bryłą lodu w krzyże, że 
ledwo je odratowano.

Bójki. Gwałtowny deszcz onegdajszy nie zdołał 
ochłodtió wnlkanieznego temperameuto obywateli 
przedmiejskich, szukających wrażeń w „szerokiej za­
bawie" uiedzieluej. Na ul. Krakowskiej stolarz Bre- 
Jińsk, i piekarz Wujnarowiez napadli dozorcę domu 
pod 1 o i pobili go laskami po Lwowie. W szynzn 
Messinga przy ul. Kleparowskiej przyszło F’r i J 
szklance do zwady pomiędzy ogrodnikiem Piot-em 
Janowskim, a ślusarzem Wlad. Pasławskim. Obaj 
dobrze podchmieleni poczęli się czub.ó, przyczem Ja- 
nowsni pochwycił dużą szklankę od piwa i rozbił 
przeciwnikowi głowę Pasławakiego podrutowano. Na 
ulicą Janowskiej zarobnik spotkał swegu dłużnika 
Jana Marczyłę i upominał się c dług. Marczyło w 
odpowiedzi na to poohwyoił cegłę i tak silnie w gło­
wę go uderzył, że ten oblany krwią, runął na zie­
mię. Pogotowie stacji ratunkowej opatrzyło Pasław ­
skiego prowizorycznie i odstawiło ds szpitala. Mar- 
ezyłę aresztowano.

Samobójstwo. W Bielsku otruła się w jednym 
z tamtejszych hoteli 17 letnia córka kuśuierza Górni- 
sii wieża z Wadowic. Przyczyna samobójstwa nie­
znana .

Rozruchy w  Zurychu. Z Medjolann donoszą 
1. b m .: Ontgdaj i wczoraj przybyło tutaj kilkuset 
robotników włoskich, którzy uciekli z Zurychn. Ro­
botnicy ci znajdują się jeszcze zupełnie pod wraże­
niem prześladowań, których przedmiotem byli przez 
dni k ilk -  Gdy wybuchły rozruchy, napadano po uli- 
oacn na Włochów i bito ich laskami i kamieniami.

Świst sygnałowy wystarczał, aby przywołać 
tłumy, które swą złość wywierały nietylko na robo­
tnikach włoskich, lecz także na domach, przez nich 
zamieszkałych. W napadach na d >my i sklepy brało 
udział także wiele kobiet, które w fartuchach i ta-

N ajpiękniejsze rysy cie pomogą jeżeli oera nie 
gładką i jeżeli wystąpią piegi. 

Pielęgnow anie twarzy zatem jest nieodzownem  
do uayakania miana pięknej.

ozzach dostarczały kamieni. Oprócz tego odgrywali 
takie pewną relę studenci i gimnazjaliści.

Oberwanie się cnm ury. Z Wiednia donoszą 
nam. W sobotę popołudnia oberwała się nad Wie­
dniem chmnra i ogromne poczyniła spustoszenia. 
Wcda w ia /ła  się do piwnic i nisko położonyco po 
mieszkań. Nasypy na budującej się kolei miejskiej 
prawie do szczętu zniszczone. W Ottakringu pod­
myty falami woay, zawalił się jeden dom trzypię­
trowy ; również zawaliły się dwa małe domki. Kil­
kanaście osób jest rannych. Dotychczas niewiadomo, 
gdzie się podzieli dwaj robotnicy, pracujący przy 
budowie toru pod kolej miejską. Przypuszczają, iż 
zginęli oni w gruzaoh nasypu uniesionego przez 
wzburzone fale.

S ch ro ed e ', ów pruski c7 wilizator Afryki, o 
którego okrucieństwach i znęcaniu się nad murzy­
nami uiedawuo pisaliśmy, został ukazany na 15 lat 
ciężkiego więzienia.

Hymn Polcków paraósK ch. W ostatnim nu­
merze Polonji, pisma tygodniowego dla ludu pol­
skiego w Brazylji, znajdujemy następujący „Hymn 
Polaków panńBkich". (W brazylijskim sianie Parana 
żyje bardzo wielu Polaków, fr s y p .  re.a).

Dzielą nas lądy, morza dzidą 
Gd macierzystoj naszej ziemi,
Ale nas łączy miłość wielka 
Z jej zagonami krwią zlanemi.

Z jej zagonami, z jej boleścią,
Z nigdy niezmaiłą jej nadzieją,
W różowe blaski, co zgnębionych 
Nowego życia oiepłem grzeją.

Od macierzystej naszej ziemi 
Dzielą nas lądy, morza dzielą.
Ale dnch polski został z nami,
Każąc nam iść ku wspólnym oelom.

Na nowej roli zasiewamy
Ten trnd nasz krwawy, te u pot słony.
By z tyoh posiewów dla Ojczyzny 
Wzrosły bogate, sypkie plony.

Dopieka słońca żar płomienny,
Szumi dziewiczy las nad głową,
A my karcznjem łan zarosły,
By wykarczowaó Polskę nową,

Dalej 1 nie sicsędźmj znoju, trudu,
Wytężyć wssystkie siły trzeba,
Aby num mgay nie zabrakło 
Swobody, światła, zęsa chleba.

Niechaj goreje la r  słoneoiny 
Nad pochyloną w znoju głową,
My łan karczujmy zaohwasiosony,
By wykarczowaó Polekę nową.

iT~i v-m r»« i

Odol 8 ttuczny środek  odśw ieżający u sta .
* Kurs przygotowawczy do egzaminów (/» -  

telligensprufung) na jednorocznych ochotników roz­
poczyna się d. 15. bm. w istniejącej od lat kilku 
szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego, nl. S k a r ­
powa 1. I.

* Zafobnu nabożeństw o za dnsze śp. pięciu 
członków rządu narodowego polskiego z z. 18G3 
powieszonych przez Mzskali na cytadeli warszawskiej, 
odbędzie się w kościele parafialnym w Tuchowie w 
środę d 5. bm. o godz. 9. rano.

* Wystawa obrazow będzie zamkniętą dla pu­
bliczności do soboty z powoda odczyszczania sal wy­
stawowy oh.

* Muzeum Im. Dzleduszyckich otwarte w sier­
pniu dla publiczności tylko w niedzielę od godz. 
1 0 — 1. W środę i piąte* tylko dla przyjezdwych za 
popriedniem zgłoszeniem się do preparatora Muzeum 
p. Eimnnda Hartla.

* Festyn. Dnia 9. sierpnia r. b. odbędzie się 
w ogrodzie na strzelnicy miejskiej festyn na dochód 
lwowskich korpnsów wakacyjnych pod protektoratem 
dr. Zdzisława Marchwickiego. Zbyteczuem byłoby 
szeroko rozwodzić się nad doniosłością znaczenia tej 
instytucji pod względem zdrowotnym i moralnym; 
o tern świadoiy najlepiej sympatja, jaką zyskała 
sobie u najszerszych warstw naszej publiczności, a 
zarazem udział młodzieży tak liczny, że komitet nie 
rozporządzająo dostatecznymi funduszami, nie może 
w szeregi korpusowe przyjąć większej ilości mło­
dzieży. Chcąc przysporzyć fuDduszów na rozszerzenie 
tej tak pożytecznej instytucji, urządza komitet festyn 
w tej miłej nadziei, że szanowna publiczność jak 
najliczniejszym umiałem cel tak szlachetny poprze. 
Pamiętajmy, że działsjąo na korzyść na mej mło­
dzieży, stawiamy fundament pod przyszły gmach 
odrodzonego społeczeństwa.

Zaa.;i
Dr. S m u t n y  Karol, lekarz sztabowy wc Lwcwie, 

zarówno ceniony jako medyk i jako człowiek szlaoaetny, 
zmarł 0D0gd8.„z9,' nooy najdo wskutek apopleksji

Melanja Jadwiga Marterów ] d z i k o w s k a ,  wdowa 
po ofiojalo po -towyui zmarła w CzernLowoacb, przeżywszy 
lat 42.

W War: za wir zmarł W ładyfi.w M i l i  er,  basista 
jeden z największych w ostatniej dobie artystów-śpie- 
waków.

Zakończan e kursu nauki pożar­
nictwa.

W  sobotą dnia 1 sierpnia b. r. o godzinie 
4. po poładmu i w niedzielę dnir 2. sierpni* 
b. r. o g o iz ia ie  7. rano odbyły się egzamin 
uozestników kursu nau&i pożarnictwa, urządzo­
nego staraniem krajowego Związku ochotniczych 
straży pożarnych Pierwszy pod przewodnictwem  
p. dra Alfredu Zgórskiego z teorji, a mianowicie 
z uttaw policyjno-ogniowych, wzorowych statu­
tów, regulaminów, sygnałów strażackich, z nauki 
o różnych sposobaoh gaszenia pożarów i t. p. 
przeprowadził p. Antoni Szozerbpw ski; drugi zaś 
pod przewodnictwem p. Paw ła Praaoa z ówiczeń 
z przyrządami pożarnymi, praktycznych ćwiczeń  
gaszenia ognia piwnicznego, pokojowego i da 
chowego, z zakładania opatranków i wreszcie 
z musztry porządkowej, przeprowadzili pp. H i­
lary EljaBiewicz, dr. Karci Kowalski i Bruno 
Hryniewicz.

Po egzaminach, na których był obecny de­
legat i członek wydziału krajowego dr. W ere- 
szczyński, ogłoszono uczestnikum kur >b w ynik  
uohwał komisji egzaminacyjnej, wedle którego 
uznano:

I. Za zupełnie uzdolnionyoh do pełnienia 
obowiązków instruktorów przy strażach pożarnych 
w m iastach: Miodoński Antoni z Żywca, Stary 
Karol z Rzeszowa, W agner Piotr z D  ibromila, 
Januszkiewioz W ładysław  z Horodenki, Staszkie­
wicz Marceli z Zaleszczyk, Romuszyński Fr: n- 
ciszek ze Złoczowa, Młodeoki Michał z Jasła,

Urbanowicz Maciej ze Sambora, Leszczak Woj­
ciech * Letowisk, Maksymowicz Jan z Kamionki 
Strumiłowej, Wojtowicz Jędrzej z Pilzna, Sroka 
Stanisław » Bu3l:a, Kalemba Jan K anty z Kęt.

II. Za dostatecznie uzdolnionych do pełnie­
nia obowiązków instruktorów przy strażach po­
żarnych w miastach: W erszner Ignacy z Janowa, 
koło Lwowa, Axmam Maksymilian »a Stryja, 
Komusiewicz Jan z Trembowli, Szczapłakiew icz  
Adam z Drohobycza, Adam Frcnciesek z Otty 
Ali, Dobrzański Bronisław ze Sołolwiny, Piasecki 
Bronisław z Przeworska, GrabowLKi Mikołaj 
z Jaworowa, Drewniak Antoni z Tarnowa, 
Ostrowski Karol z Trzebini, Trem Decki Machał 
z Kulikowa, Czerny Leopold z Oświęcimia.

H I. Za zupełnie uzdolnionych do pełnienia  
oho wiązko .r instruktoró w przy strażach pożar­
nych w iejsk ich: Kamiński Jan z Kobiernio,
Andrzejewski Jan z Tarnowa, W ójcikowski Ja- 
kób z Tarnawa, ULnow ski Sylw ester z Bu 
dzanowa.

IV . Za dostatecznie uzdolnionych do p eł­
nienia obowiązków instruktorów przy strażach 
pożarnych w iejsk ich: Sobczyk Jan z Błażowej, 
Spiczyński Edmund ze Sambora, Hand Franci­
szek z Pomorzan, Silbert Apolinary z Turki 
koło Hyrowa i Hnat Józef z Tyraw y wołoskiej.

Trzech aczestników kursa nie otrzymało 
promocji.

Dwudziestu czterech uzuano za uzdolnio­
nych do udzielania pierwjzej pomocy w przy­
padkach nagłych i zakładania opatranków za 
zezwoleniem i pod okiem lekarza.

Tegoroczny kurs nauki pożarnictwa odda 
pożarnictwu krajowema wielkie usługi, 34 instra- 
ktorćw, obeznanych ze sprawami pożarniotwa, 
rozjedzie się do różnych miejscowości w kraju, 
by tam uprawiać pożarnictwo, uczyć w edłag no­
wszych zasad i aby krzewić ducha strałaokiego.

Organizacja tegorocznego karsu nie pozosta 
wiała nic do życzenia, cel kursu zupełnie osią­
gnięty. U czestnicy kursa wywuśą spory zapas 
wiadomości fachowych, aby na prowincji popra­
wiać zaniedbane pożarnictwo.

Trafne odpowiedzi podczas egsatninu teore­
tycznego, zręcznie wykonywane ćwiczenia z przy­
rządami i w zakładania opatranków spowodo­
wały, że obecny na egzaminach delegat i osło­
nek „ jd c ia ła  krajowego dr. W ereszozyński w y­
raził pełne azńanie dla krajowego Związku stra­
żackiego, komendy kursa i dla naaczycieli 
k u ria .

Kurj nauki pożarnictwa zamknięty został 
przemówieniem dra Alfreda Zgórskiego i podzię­
kowaniem, w yghm onem  przez W ojciecha Le- 
szcz&ka z Lutowisk, uczestnika kursa w imiema 
kolegów.

Zamach w Wiedniu.
S traszn y  w ypadek  m a do zanotow ania sobo­

tn ia  k ron ika  w iedeńska. W  w arsztacie ślusarskim  
na  ulicy K aiser-Josephsłrasse N . 7. w dzielnicy 
L eopoldstadt spełniono zam ach dynam itow y. 
Dwóch robotników  odniosło ciężkie rany  i wal­
czy ze śm iercią, trzeci już p ad ł ofiarą. Zachodzi 
podejrzenie, iż |est to a k t nikczem nej zem sty, 
Której ofiarą padło trzech  niew innych ludzi.

Około godziny 4. w sobotę popoładniu do 
warsztata ślujarca Basoha przyszedł jakiś obcy 
z pudełeczkiem, owiniętem w starą gazetą. P a­
czkę położył na tokarni i oświadczył, iż przy­
niósł ją z fabryki maszyn Tendloffa i Dietricha  
dla Bascha. W  warsztacie zna.duwało się pod­
ówczas trzech pomocników ślusarskich, a miano­
wicie siedmnaBtoletni Jan Gerstmann, Rudolf 
Ehn i Ibigo Schich. Zaledwie się nieznajomy 
oddalił, przystąpił Gerstmann do paczki, aby 
wyciągnąć wystająoy z niej bilet wizytowy. 
W  tej chwili nastąpił straszry wybuch. O dła­
mek bomby wbił się w piersi i w płaca Gerst 
manna i ranił go śmiertelnie. Dwaj pozostali 
również odnieśli równiea ciężkie uszkodzenia. 
Gerstmann zmarł w drodze do szpitala braci 
miłosierdzia, nie odzyskawszy przytomności.

Śledztwo rozpoczęto natychmiast, a dotyoh- 
czasowe baaanie wykazało, iż w starą gazetę 
owinięta było kula, której pojedyńoze części 
oraz prym itywnie sporządzoną sprężynę snale 
ziono Jakiego rodsaju była materja wybuchowa, 
dotychczas nie skonstatowano.

Niesnaiomy mówił po niemiecku z czeskim  
skeentem . Śledzwo prowadzone jest energicznie, 
dotychczas jednak, jak donosi telegram, jeszcze 
bez rezaltata.

Wiadomości Literackie i artystyczae.
Reperto ■■ tea tra lny . W T e a t r i e  l e t n i m :  

Diiś we wtortk „Wojna poduzas pokoju", komedja 
w 5 aktach G. Moser’a i Fr. Sihonthan o.
W roli lis i E Y03 wystąpi po ras pierwszy po po- 
wrooie z urlupn panna Zofja Czaplińska; jutro 
w środę „Lolo" (8óhó), komedja w 3 aktach Hen- 
ntquin’a i N ajada; we czwartek „Spirytyści", ko- 
medja w 4 aktach G Moser’a ; w piątek nie będzie 
przedstawienia; w sobotę „N!eob jedzie na wieś", 
komedja w 3 aktach Bayard a i J. Ynilly.

(c) Z faa iril. Mieliśmy wczoraj dwie bnrze.
Jedną prawdziwą, wśród elementów natury —  drugą 
teatralną, na przedstawienia romantycznej tragedii 
szyllerowskiej, w formie grzmiąoyoh oklasków, któ- 
remi wieńczono znane kreacje naszych artystów 
Część zainteresowania widzów am piała się także 
okoro d *óch młodszych sił, próbujących swoich 
skrzydeł na scenie stołecznej. Jako towarzysz 
Karola Moora, Rfiler, popisywał się bardzo szczęśli 
wie młodziutki wychowanek teatrn stanisławowskie­
go p. Nowacki. Artysta ten posiada wszystko, eo
jest potrzebne na początek, ażeby pełnemi żaglami, 
przy pracy i nance, dupłynąó do zajęcia na scenie 
poważnego stanowiska. Posiada szlachetny, łagodny 
organ głosu, sporo inteligencji i widocznego zamiło­
wania do sztnki, a nawet trochę aktorskiej rntyny 
i pewności siebie, które każą domyślać się kilka lat 
pracy w danym kiernnkn. Debiut uważać można za 
szczęśliwy, a wobec panującej od dawna już posuchy 
na młode talenta teatraloe, należałoby p. Nowackiego 
spożytkować we Lwowie i uchronić go od prowin­
cjonalnej atmosfery, w której aktor wchłania w siebie 
zwykle wszystkie fatalne następstwa, spowodowane 
brakiem artystroznie wykształconych kierowników. 
Drugi debiut wczorajszy, mianowicie panny Marton 
w roli Amelji, można traktować jedynie ze stanowi­
ska psychologji, jako objaw magnetycznego wpływu, 
wywieranego przez teatr nawet na osoby, niepnsiada- 
jące częstokroć pudstawowych warunków do tego ro­
dzaju karjery. Oddajemy pannie Marton przysłngę,

wyprowadzając ją  z wszelEicn illuzyj oo de wartości 
wczorajszej „kreacji". Z prawdziwą przyjemnością za­
pisać musimy wreszcie postępy, jakie na scenie na­
szej robi p. Kwiatsiewioz, który zarowne rolą starego 
Moora, jak całym szeregiem drobniejszych rólek, ode­
granych w ostatnich czasach, przekonał nas, że mo­
żna w nim oczekiwać dzielnego i naprawdę Łsrdzo 
pożytecznego artysty. Karola z iście młodzieńczym 
zapałem grał p. Woleń3ki, zdobywając sobie niejedno­
krotnie istny huragan oklasków. Rzeczywiście, jest 
też to popisowa rola artysty. Franciszka grał, jak 
zwykł ewybornie p. Żelazowski.

„Koła" nr. 9, pisma fachowego, poświęconego 
sportowi Kołowemu (Red. wo Lwowie ul. Szopena 
1. 7), wyszodł d. 1. sierpnia i zawiera blnisegu i 
w jaki sposób ma świat kobiecy brać udfiał w ćwi­
czeniach sportowyoh, w szczególności zaś w sporcie 
kołowjm przez dr. C. Fressiia (c. d ) —  Pcdrói 
moja z Buffalo do Tyczyna przez Teofila W. Koóoiołka.
—  Czarne oczy przez B. Mokraóskiego. —  Wyścig 
o wielką nagrodę miasta Paryża. Najnowsze zdanie 
lekarskie o wpływie jazdy na kole na zdrowie ludzkie 
przez dr. Lityńskiego. —  Napad na rowerze w am e- 
ryce. —  Z Dynasów. —  Korespondencje. —  Kronika.
— Wyścigi i rekordy. —  Proporoje wyścigów w 
Pilznie (galicyjskiem) i w Rymanowie. —  Z dzie­
dziny techniki, fabrykacji i handlu. —  B ujh towa­
rzystw. —  Literatura. —  Rnbryki urzędowe klu­
bowe. —  Ostatnie wiadomości.

„Golgota" Jana Styki. Wedle zdjęć Trieme- 
skiego wyszło właśnie pięć fotodruków, ujętych wspól­
ną okładką, a przedstawiających główne soeny i mo­
menty z nowej panoramy Jana S tyk i: droga do Sa- 
marji, grctL Jeremjaszn, góra Scopui, góra oliwna, 
dolina Jozafata, Góry Moab i Gilead. Eotodrnki są 
odbite ozysto i bardzo starannie. Na okładce umie­
szczona jest winieta anioła z ciernistym wieńcem.

Cfcspoiantwc, handel 1 przemysł.
Sprawozdanie tygedairwa izby hsndlowej| i przem. 

o cenach zboża i produktów we Lwowie od 21. lipea 
do 29. lipca 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Ps-enioa 
■tara 6'80 do 7*15, nowa 5'80 do 6-—, żyto stare 5 50 
do 5’90, nowe 4-— do 4-25, jęczmień browarny etary 
—•— do —•— nowy 4'25 do 4-50, pastewny 4*35 do 4'50, 
owies stary 5 55 do 5 90, nowy 4-25 do 4*50, hreozka 
•  50 do 7*— knkurudza zeszł. 5 — do 515, nowa 5*25 do 
5-25 proso - • — do —•— grooh do got 5-— do 7-70, pa­
stewny 4 25 do 4-50, soczewica —•— do —■—, fasola —•— 
do —•—, bobik 4-05 do 4*50, wyka 3*75 do 4-—, koni­
czyna c z e rw o n a  do — koniczyna biała od
—. — do —•—, tym. od —•— do —■—, tym szwedzka 
—•— do — ■—, anyż płaski —■— ao —•—, kminek 
—■— do — , rzepak zimowy 8-25 do 8 50, letni
—•— do —•—, rzepik zimowy do —•— letni —•—
do —*—, Inianka — — do —■—, nasunie ln ia n e  do
 , nasienie konopne —•— do —•—, chmiel eta-.y
38-— do 3 2 —, cLmiel nowy 63 '— do 74;—, nafta zwy­
kła 1 5 --  do 16'--, salonowa 19'— ao 20'—, wosk 
ziemny —•— do —•—. wszystko za 100 kilogr., spi­
rytus 10.000 litr-procent, gotowy kontyngentowany 14*30 
do 14'ó5.

Zamieszki na Wschodzie.
(Tsiscnm y „DzUrnlkui Poi.u)

Pary i  3 sierpnia. W edłag doniesiauia t  Aten  
wtargnęli w piątek Taroy do Herakldion. Mię- 
day chrseśojauami panuje niepokój.

W edłng A g e n a  U avas  wylądowała znowu 
na półwyspie Ohalkidis w Macedonji banda zło­
żona z 150 ładzi.

Stambuł 3. sierpnia. Ateński komitet w yko­
nawczy w ysyła w dalszym ciągu oohotników na 
Kretę.

Stambuł 3. rierpnia. Pewien iebrak  tureoki, 
ścigany przez policję, schronił się do gmachu 
ambasady austrjackiej, a poliojanoi aresztowali 
go tam. Ambasador br. Galicę zażądał satysfakcji 
za to naruszenie eksterytorjalaośoi i wydania mu 
tego żebraka. Żądaniu temu aczyniono bezzw ło­
cznie zadość.

Telegramy „Dziennika Po.skiego/
Wiedeń 3. sierpnia. Wozoraj odbyło się w ra­

tuszu zgromadzenie lądowe, w którem wzięło  
udział około 10 000 robotników Powzięto rezo­
lucję, potępiającą dotychczasową działalność sej­
mu dolno austriackiego, a żądająoą zaprowadze­
nia powszechnego prawa głosowania w wyborach 
do sejma.

Wiedeń 3. sierpnia. Sprawcy zamaohu 
dynamitowego na Leopoldstadt dotychczas nie 
wykryto.

Berlin 3 sierpnia. Z S o f j i  donoszą, że 
wczoraj na grobie Stambułowa dokonano zam a­
chu dynamitowego. Krzyż zniszczony, trumna 
jedusk niendruszona. W grobie znaleziono 
oztery niepęknięte jeszcze bomby.

Londyn 3. sierpnia. Li-Hung-Csang przybył 
tu wczoraj wieczorem. Powóz królowej odwiózł 
go do mieszkania wyznaczonego mu rrzez mini- 
sterjum spraw zagranicznych.

Petersburg 3 s erpnia. Carstwo powrócili 
z  Niżnego Nswgoroda do Petershofa.

Rtym  3 sierpnia. Rozpusiciona przei niektóre 
dzienniki pogłoska, jakoby w Palermie zachorowało 
Lilka osób rśród objawów cholery, jest absolutnie 
nieprawdziwa.

Pkrano 3. sierpnia. Wczoraj odsłonięto ta  uro­
czyście pomnik sławnego m uzjka Józefa Tartiniego. 
W uroczystości tej oprócz naczelników władz miej­
scowych wzięli udział 
Tryjestu i Gorycji.

TELEGRAM GIEŁDOWY.
Wiedeń, dr'., 3 śierpnia godz. 2 min. — .

Akoje kred 
Alpiny
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Unjony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tnreokie 
Staatsbany

368*—  
7 9 1 0  

384*50 
155 —  
286*60

102 -  

49*40 
356-50

Z kby budidwsj I przemysłowej.
Lwów Ł sierpni* ezerwcs 1896 r.

I- Akoje za szlakę: Kolej gal. Karola Lndwika po 200 zł 
m. k. 218*50 do 22150 Kolsj Lwow.-Czsrn.-Jasy po 
200 *ł. v> a. w sii br. 2t& — do 291*—. Banka hipot 
po 200 zł. w. *. L emisji 338— do 4.0*—. Bonka kred. 
galu. po 20^ *ł. w a. 210'— do —*—. Garbarni w Rze­
szowie po ;00 sł, w a. 200 — do 203*—. Kal ryki wa­
gonów w Sanoka pizudiem Lipińskiego po 500 koron — 
250 u. w. a. 250*— do 260—.

II. Listy za ttL -as  aa 100 s ł . : B-nkn hipot. gal. 5*/, 
w. a. wylosował, z 1C* prem. 11C IZ do 110 fi) Banks 
hipot g a l 4‘/.* w. a. io s .  w 50 la t 99*80 Oo 100*50 
Banka kipot. r*L 4*j, w. a. losów w 80 la t po 200 
koron 96'60 do 97 30. Bonka krajowego 4*/•* w. a. 
los. w 51 la*. 100*50 do 10i’20. Kanta krajowego 4 Z w. 
a. lor w 57 la t 97*50 do 98*20. ±Yw. kredyt gali,', 
nibiask. 4*/.. tL Bmigj.) 9810 do 98*80. Yo* kredyt. 
a a l.f is m .4 Z  ios. w 4 I1/, la t 97 70 do 98 40. Tow. 
m a ,Ł  gali ziem. i *  los. w 56 latach 97 50 do 98 20.

Iłł Oblłgl za 10w zł.: Galie, fnndnsza propinaoyineKO 
4°/( w. a. 97*60 a > 98*30. Buków, iondasza propinaoyj- 
nego 5Z w. a. 102*£0 do —*—. Kom. Banka krajowego 
5Z w. a. II. em. 102*— do 103*70. Komunalne Banko 
krajowego 4‘/.Z w. a IU. em. 100 — do 100*7u. Pożyczek 
krajowej 6°/0 w. a. 105*— do —*—. Pożyczki kraj 4‘/»L  
w. a. 100 — do 100 70 Pożyezki kraj. 4 '/, w. a. z roku 
1891 97*— do 97* ■ O Pożyczki Kraj 4•/, pe 200 koron =  
100 sł. w. a. z roku 1893 97- 1C do 97 80. Pożyczki 4*/. 
gminy miasta Lwowa 97*— do 97 70.

IV. Lsay. Mi ista Krakowa ed 25 — do 27*—. Miasta 
Stanisławowa od 42* -  do —*—.

V. Biusty. Dukat ces 5*61 do 5*71. Napoieond’or —* —. 
od 9 60 do 9 60 Półimperjał 9*60 do — —. Bubel 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*—. Babel rosyjski papierowy 
l*3ó.‘jt( do l*27.*j,0 100 marek niem. 68*60 do 69 —

I * r z j / j e c h a l i  d o  L w o u s a
dnia 3. sierpnia 1896 r.

HOTEL żOBZA. M. marg Gordonow* i  Nieżaoho- 
wa. W. hr. Dziedasiyeki z Jeznpol*. 8. Cieńskl z Wodnik. 
K. Wiszniewski s Dobrzan. Dr. L Bydak z Krakowa. 
G. Zgleczewski z Zakopanego. B. 8*eterbińs'ti z Wieliozki. 
L, Słonecki, i. Fibieh z Tarnowa. A. Petrowioz, dr. H. 
Bloch z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .

Laski i parasole
mpdnie i  wiały transport otrtymali i  pokcap| :

MoijMi i KrzyszM
Ł  w  4  w

p l a c  A J a r j a c k i  1 .  6 .

M . J  o n a s z :
DOM BANK O W Y I  KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulioe Jagiellońska L 3, 
s u s u l t  i s p r s s d s l s  w s z e l k i e  p e p l s r y  w ap >  
ł s ś a i s M ,  l s a y  I m a s e t y  p a  a ą j t a a s z y m  

k s r s i s  d z i s s s y m .

P R O U E S T
mm » '/ ,  l a s y  m n a tr .  Zmkftmdm k r a d y l a w a g a  

■■ em . L emisji, po l  zł! 76 e t  wraz ia  sWmplem

Ciągnienie dnia lf. sierpnia r. b,
6łowna wygrana 90 .0 0 0  koroa.

Przy zamówieniach z prowincji sprasza się o dołąeii- 
ai* 20 ot, na , o Yorjum

Uprasza sia 1 łaskawa wczesne zamówienia, gdyż zle­
cenia na dwa prs« 1 eiągnien :*m i  powoda wyeser- 
panu. zapasa n ^ o M g ^ ^ jM ^ ^ w y k m iw L ^

I Odróżniajcie prawdę od blagi I I
dwa medale zasłagi etrzymał 8. W. Nlamsjswskl za 
wyrób znakomitych tutez nieklejonyoh 1 — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tatek poszozyció się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papi„ra rKip*kiego. — Proszę żądaó tatek 

Nien ojowstńdgo1 i Wszędzie do nabycia.

I
HOTEL HETfiOPOL

Nabywszy na własnośó hotel ten, z najwi^kesym
komfortem a rządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obe.nie ped własnym zarządem, zawiadamiaj ąo równo­
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółci Hotela 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polectjąo się l nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą

K r z y s z t o f  J a n o w ic z
właściciel hot >la, kawiarni i restaaratji „ Met rop fi ‘ 

we Lwowie, ni Pańska 1. 1.

Kurs przygotowawczy
de egzamina na jednorocznych ochotników rozpoczynam 
1. września 1896 r* ka w lokalu przy nlicy Flekarskiej 
nr. 8 we Lwowie. Zgłoszenia przyjmuję od 15. sierpnia.

Labototlei.

Płaszcze liberyjne
gumowe, c*orne, drapp i liało od 8, l t ,  

do 20 ot. 
p a 1 a e a:

M arcin M uller
plac Hancki L 14, (obek Banku hipotacinego).

15,

naozelników władz 
także burmistrzowie miast

T E A T E  L E T N I 
D z i ś :

Wozili* podczas pokoju
komedja w 5 aktach Gustawa Moaera i Fr. 

SchAntbaaa.
080BY :

Heindorf, kapitalista 
Mutylda. jeg i żona 
Ilkz Etvós, jSgo siosirse.iioa 
zgnic i :k* Hiiler 

Henkel, radoa magistratu
Z-(ja, jego żona 
sm ilja, je

97 65

C zeru iow ieok ie  288  —

G al. eU . piop.
W ied. losy  
Akeje tytoń.
4*/„ Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethkle 
Landerbanki 
Renta ał węg 122*30 
BankToreuiy 264,50  
W spólna rentap. — *—  
Babla 127 —

157*—

97 25 
2 7 4 -
248 75

jego eórka 
Jen. SónnenfeL Edler T . Briiokenstab 
fon Folgen, porncinik od ułanów, adj.

jem *ła .
Dr. Scbafei, lekan sztabowy 
Beif Beiflingen por od pieohoty 
Paweł Hofmeister, aptekarz 
Franciszek, słażąey Folgena 
Trębacz wojskowy 
Marcin, lokaj 1
Anna, kucharka > Heindorf*
Bóża, słażąca J
Wojsko, słażba. — Bzecz dzieje 
p idezas koacentracji wojsk do 

jennych.

Chmieliński
Cichocka
Csaplińska
Biernacka
Ffidi_an

Otrembowa
Gromnicka
Kwiatkiewiez

Hierowski 
K Liszewski 
W ostrowski 
Y alewisi 
Wysocki 

. Brzeziński 
Sowiński 
Bybioka 
Miłowska 

zs n.isyob czas iw 
większych ówiczeń w o

Jutro -LO LO " komedia w 3 aktach H enna
ętrina i N ajaca.

jest białą, 

środkiem

Do dzisiaj ntjlrpsaym  środkiem jest

Wsttia m wiew— ia w
„ o u  Nr. I. 35 ot. N r. II. 50 o t )

Mydło Ultowe^FLORA” T. pujinósTEGÓl Spdtkl
O dobrooi tyoh środków przekona się kaAdon Lwów — Hotel Georga,



DZIENNIK POLTOI ii dnu i. Sierpni* 1890 ri

we Lw o w ie

Ruryłowicz i Surmaczewski 6EP̂ °2!!EŁ
Towary w najlepszych 

jak&scuch.Handel delikatesów,
itfiliB , im , liklerff 8| Ceny najtańsze.

]>K ubN E OGŁOSZENIA.

r o i u i a l i e
po 1V, ciiLta cd w yram .

H o to l  M e  r o p b T .  .

* A » ln ił« m , iio tc le l^  l u*»«»" 
r i|  rd  8 0  c l .  M .* M i!C « u iB * « r f .

ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW

? f n ;  y  n a r n u i n n  w s z e l k i i h  b i d o -  
wu, 'n lyneri Z-i okraje! i 'g ' do

n a b y c i a .  O  g  i l  i s Ł i u h  5 .  6 7 8

A tlw o k H ł t ir fc l if tw ib ł w  J ( . r c s l a -
™ ' .u  i o s z u k u j . )  i n t o n o w a n e g o  Ł o n * , -  

'  5 / 0

TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KREDYTU KRAKOWIE
TT’ąk * J3 ■**f lic J=i>J * l 'ły  n p r i i -
iv  w i i lo j s y  «5« * f t* (( ;p « lw j»  p«j-
M/.j£T*c|c |i« !i ily  p«Ml , K i im lij "  
<! u  j». F r .  G  A r  e  o h  ł c  s  »
w I,ł;Ut4 " /.;* w.e- ś-73

A ktyw a.

i Filji we Lwowie z dniem 31. Grudnia 1895 r.
B tii.Tnn.»V bilansu z dniem 3 1 . G rudnia 1 8 9 5  r. Pasywa.

< . n i 4 i i  i  s M  K l r  i t ' ? r ; ; j u l 8 M l * ' e ' j .
! ' •  W . € ’*.!••:• k )  ■ a .  h  , s t a c j a  k o  i i
! i■ >;. -. -zyjniitj > panienk. rd r isr-
w r El’..0 > mci, które n.ojrą sH
i,: V r . i s r  rę-myeh j jjrsk’.\k
,! eh iASf- -Jg *<•.;/.!>alf r.dz.ieów z\

!'.••• -I] V I I  CIII ! ' {  z ł r .

Gotówka w kasie . 
W eksle Członków

U '  u . | > i ę  J - l j j t o  e k  w  / ,a  o d a i e j  G a -
l a  ‘l u j ;  .  O - 3 0  •• :*  • . '»' !>. y . o r a c j  d o b r e i  

i  , . . . , :  o - . , ,  | . f ! ?  i n  u  z o d  p o w i o d t i i e m  i
i " i  i v i i t  m n : łł , 3 ) d  i r  : k ; e  r i , w y  g n ł i t , 111 

d  c i h : v  n i e ś  k . l c y m ,  o g r o i e w  n i e d a l e k i  
i n i a f t  i f f . o j i  ! o ! i . ; o w i  j .  O f e r t y  n a l e ż y  
a d r e s ó w  i  d n  V< n l a c .  J a n a  S i r . ó h k i f g o  
w  N i i r r . i n  / 7 v g ; r # i ) .  P o ś r e d n i c t w o  w y t l > i »

‘ 83

Towary Kolonialne
i owoce południowe

w  n a j p r z e d n i e j s z e j  j a k o ś c i  " B  

W  H A N D I . U

f t t .  M a r k i e w i c z a
w e  I. w o  w t e .

Złr. et.

132 268 24
3,847.997 14

| 3,989.21)5 38 i
1 1

Złr.

Udziały Członków 
W kładki na książę* zki 
R achunek bieżący 
W eksle reeskonl; iwane 
Procent od weksli pobrany na rok 
Fundusz rezerwowy __ .
P rocent narosły w r. J 895 .
Saldo z \-k

1SJ5
Złr. 27,'SJę *T> 

I OfiUlKi

c ‘r
1,113. ISO 0« 
1 842 037 SI 

327.97 L 98 
502.730 — 

27.30 lj.19

,28.391 Q-> 
78.5fi3 09

S t r a t y ) Rachunek zysków i strat. Zyski.

j j & i e a z k d . a l a  1 s k l f c p j  
po 1 aencie od w yr-łu .

1  j o k o j  z k o e h a  ą  o l  1 5 .  r e r p u i i  d o  
n i r f ę ń * s  u l  Z j b U s i a w i s z i  5 . _________________

5  p o k o i ,  n y ż a ,  k u c h n i a ,  s p i ż a r k a  e d  
J .  T r z e ś n i a  a o  n s j ę e i a  u l i c a  Z y b l i k i e w i *
< l i 5. ______

5  p o k o i  i  k u c h n i ą  f r o n t u * *  i  p r z y . a .  
l e ż i - o ś o i a m i  o d  1.  i n t i u i *  R y n e k  8 8 .

< t  p o k o i ,  d w a  p r z e d p o k ó j * ,  2  k a a n n i J  
i  i  I .  p i ę t r z e  u l i o i  B r » j « i 0 w s l t a  1. 1 5  o  d  
1. psźdz.ernika.

3  f o k .  j e  z K u  h : i i  w  p a r t e r z e  u L  B - a >

i t - r c w  k i  1 * .

Proceuta  od w kładek na książ; czk.
„ od weksli reeskomowaiiycb i Loaili.udu . .
n dla fuudustu  rezerwowego . .

Koszta ad m in istracy i: płace, druki ,  czynsz, k, szta praw ne i t, p.
„ „ podatki i ualełytości

Odpisano należytości wątpliwe 
Saldo zysk .
P rzeniesieuie z r. 1894 .

Złr. 68.563-09
10.000-—

Z łr. |ct.

78.587 64 
15.245;02 

f .091 96 
2 1.2o9|7o 
16.635 31 

3.227 9;

78.563 09

214.610 65

Procent od w ek sli:
Przeuiesienie z roku 1894 
W roku 1895 pobrano

N a rachunek roku 1896 odpada 
Pozosmje ua rcchunek roku 1895 
Proceut od rachunku hieią.cego 
P rzeniesienie zysku z roku 1894

Z łr. 24 .8 5 2 0 8  
196.750 47 

" "  211.602-55
„ 27.391-19

Z Ir. e t/

194.211 36
10.399 29 
10.000  —

214.61065

Z SłoniCkl.
D Y R E K C J A :  

K nr. Sclplo. Kleizkowekł.
Nacaeluik biur*: 

K rotbl.

Kraków, dnia 31. Gradnia 1895 r,
K O M I S  Y A  K O N T R O L U J Ą C A :

Jozef lir. MtfdAfekl, Włodz Gniewosz, Stan Komornicki, Klemens hr. Oz eduszyckl,
M. Garaploh, lyn. Gtałewaki.

7  p c k o i  
e3 B

1 p r z y a a l ł l y t o ł c i . Sykitoaka
8 9 0

B > rnMatia i Ta 6  p i k - i )  w  f i  4  
k u * j ,  g ó r s k i - (

< .k f. l . ‘e 'y .  w m  e * c : e  p.w U t.w em , ol o i  
f t t  j  kolei pr.’j  g r śc ii u, vrśr( d klriu- 
t i  o  i i r c  -v ś w . o r k o y u  b .  i  r  » z r c 9 e m  o w -  
, l y a  i  y . a ^ z y y r y u i ,  3  u  o r g i  e b » z » ' U

..e i *o.S!Wi»ie< ISie-.rtwaana i  -6<il.vn. 
,..j i r.,: p i '.  Zif/iszebl* P 'd  S. T.

-,r S-rSii«iVv,i(ó W i lokiem c. r.

•■u.tz.
!,'sv

ciiui-- s w d w e r i i w z i  ioz <Tł» w i 
j . j c  k  .• h  r . t i t o  d o  k a ł l e i  s  t  ̂  o  i i 
p . . t ' z : C | V y i  /■ » : . e o  i  z l t  : 0  e t .

W  P r z e w o ź c u  p .  W o j n i ł ^ w

„Jbędzia tię z powodu wyazferża 
wiania folwarku dni i I I .  sierpnia 

r. b o g idzlnie 1 1 . rano

HoMaa licytują
bydła rozpłodowego — iuw eutarzy 
żywych i m artw ych, oraz sprzętów 

go=podarskicli.
u ojazd stacla Kałusz luV> Halicz 

(godzina jazdy do Przcwoźea).

~r
1?X .A

k' k .irv ifit-o ; 0*9*2/. k rila
^ t . i  ' . j \  uct; ,* t 0 V • .

M ieozarnia DaJp jtó w , p. Wo j d ł a w

|  C .  k .  u p r . - , y w i l .

Fż BE ! i i  U l i i
M i  e[s i t ł i e r s . a i i s f t E t  

KUPFER &  GLASER
Lwów , ul K.olh imerzows^a l. 2ts,

polecają
SAe najlepsze wyroby krajowe

Szkła w  taflach
w e  w s / j s t k i e h  j » k o j . ń » ' - - l i  i r o z n i i a r i o h  

iw/i.3iwZa
s z y b y  s o l i n o w e  ( b c ’g i js i .1 8 )  

S Z K Ł O  O A C H O W E
kolorowe, matowe i w desenia.

siiij lYicrciaiłoie
J r tl t  l n a i r a  w  r a i u  »cb i t p .

I Osikleai.t nowpcli 1 udwwli, j i k u t o t  
I oezteleuu a r t y ł t y A n i  i  u ł o w i ę  j i ,  » y -  
j k o u u  a  p r,d  g w a r a n c j ą  aajgtaranniej.
| Kit i dj- meutj do riLię^ia izŁła.

Co Jrnt FeraA olln?
F e n i u l i u  jest m akm iieie »>■ 

teoisnym środkiem do ozygeczeoia 
plam, jsLi«go dołyehazae św iit nie 
inar Nie tylko pum y z w im , ki.wy, 
rdzy i farb olejnych, ale nawet plamy 
zr amarowidła do worów znikają 
z zadziwiającą izybkością z najbar­
dziej zabrudzanych materyi.

Ceni 20 i >5 ct.
We wgiygfkieh .klepać" galanłsryj- 

nyoh, p8rfumcryj, d ro g u e rj.j. I apt*- 
kach dostad mozua. i3 t6  1—24

II1NUEL HERbkTY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

E D M U N D A  R 1E D L A
we Lwowie, plac Marjaukl 10,

poleca ! polee* najlepne gatunki

O Tj - ’

<f>
3

Jedyna niezawodna trucizna
n a  tzc zu r tf, m y u zy  d o m o w e  i p o ln e
Przewyłsza w«zjgtg:ie dotrehezag w tym 
celu używanie. Działa trując* t y l k o  
na gryzoń.* 'gli :r.): izeznr, mysz, królik 
itp.: dla Ind i i wierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. n io  u k o d l l w a

W yśjłki w pu«xlraeh po ct. 80, 60 
i zł. 1. pocztą o 10 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) nskuteczsia odwrotnie 
u  pobraniem 219S 1—7

SUad I labflraUrjaa priśtwerśw Skto
J A N A  M IC H N IK A

mag. farm. 
w  B a t l i a l .

1 kl. tracim y zł. 3. — 4*1, kl 7 zł. *0 ct.
Rartowuy s k ł a d  uaLw ów : I . .  4%ł ó ­

d e k  1 A. k r ą j t  A ł k l ,  — i f i t h
K a ó o B K g K ,  M * d i u i e o ,  M i t l u i e a ,  P r i t m y ś l i  
8  L s p i a n k l e w i c z ;  R a w s  B u s k a ,  8 o k a l :  
W a r c i ,  W o j n l ł ó w .  —  S z l ą s k :  B i o l i k u  
S .  G u t w i ó s k i :  J a w o r z e  :  A .  J a n i c k L

Kupno d ó b r .

Poszukuję colem Lupua dobra tabu­
larne, wartości 20.000 do 50.000 zł., 
blizko kolei, z dobrymi budynkam i 
sadem, urodzajną rolą, wydajnymi 
łąkam i i lisem , w jednym  kom ple­
ksie. D Yładny opis upr^siam  pod 
a d re se m : nR B. p o tte  re s tan te  

Becnarów.“ H9t 1 -3

I I E l t l t A T t l
z b i o r u  m  Aj o w e g o :

' / ,  k l .  C o n g o  z ł .  1 . 6 0

S o u c b c n g  c z a r n a
n  z b i ó r  m a j o w y  3 . —

K e y s o w  c i a r n a  . . 4 . —

Melange de Lond. 4.— 
W y s i e w k l  h e r b a ­

c i a n e  . .  . . 1 . 3 0  

W y s l e w k l  n a j l e p -  
e z y c h  h e r b a t  . . 1 . 6 0

K  A  W  T
o  a m a k u  c z y a t y i n  a r o m a t y c z n y m ,  
k t ó r e  r o z s y ł a  f r a n k o  o p ł a c o n o  d o  
k a ż d e j  s t a c j i  p o c z t o w e j  4 * / t  k i l o f r .  

w  w o r e c z k u :

 ...............................9 . -  'U  “ -90
U u  h a  g r u b o  z l a r u l i t *  . 9.50 n —»!-0 
Cryloii ztelonA . . .  10.— n I* 

n p p m t t l n l a  . 10.10 n 1.04
* n grut*'  * I » rn .  10.75 n 1-08
n ,  p e r ł o w a  • 10.75 n 1.08

Moc ca  A ra b a k a  a r o m a t .  10.75 -  1 0 8

NOWY WYNALAZEK^IX0RA
ED. PIMAUD
Mydło............................ k riX0RA
b i s s o n e y a  d l a  c h u s t e k  A l'IX0RA 
Woda luuletowa. . . .  i  I IX0IU
Pom ada......................... a I -|X0RA
Olejek............................ ó 1IX OKA
Puder ryżowy A l‘lXDRA
Kosm etyk....................  4 l’IX0RA

37, Bont* de S trn tb o m s-. 37

KOMPLETY OPRAWNE

n W OBRAZACH

J a w a  a l o t a .............................10.75 n 1*09

fy g f O p a k o w u ii in  n ie  U czy  *s!ą. “M i
Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c j i  w y 3 j ł »  s i ę  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

n a c n a a

P r z y  t e r a ź n i e j s z y c h  n i z k i c h  k u r s a c h  k r a j o w y c h  j 

l i s t ó w  z a s t a w n y c h  i s t o s u n k o w o  w y s o k i c h ,  

a u s t r j a c k i c h  i w ę g i e r s k i c h  r e n t  p o l e c a m y  w y m i a n ę  

o s t a t n  c h  n a  p i e r w s z e  i s z c z e g ó ł o w o  n a

4°!o i {V\» M i pic. m i  Mo Micho
ed y i Drawie, przy tym samym i nawet większym dochodzie, 

różnica w cenie zł. 2 na zł. 100.
Tak samo polecamy z tej przyczyny lloty hipoteczne za 

gotówkę po najtańszych cenach.

Towarzystwo tankowe i kantoru wymiany

3CHEUE1BEB6 i  KBEYSER
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1 .

N n J  t r a w n l e j a z n  c e  w s i y s t k l e h  w ó d  m i n e r a l n y c h  
z a w i e r a j ą c y c h  a r s e n  1 i e l a a o .  I m

jlałupalna v»oda Imlnaraln W y ł ą c  zn a  
wysyłka

na
'zawiera- 

jaca arssn i żelazo
 Iw  BOŚNII

c a ł ^  z i e m i ę
prz 7.

H E N R Y K A  M A T T O N I U C I O
T u e h L t u b e u  14—16 W I E N  M x i m ! l i a n s t r a s ( e  5 

212 1 ? W Idproimaikt 5.
K a r l s b a d ,  F r a n ć e n s b a d .  — M a t t o n l  i  I ł  i l h ' ,  B u d a p e s z t -

do nabycia

w Administracji „Dsiennika Polskiego"
po zł. 6.30 ct. (z przesyłką pocztową zł. 7) 

jak długo zapas wystarczy.

'rssrs?!' J5PT -

& fM sifłi kim . l a i w s l i

^  ja g J

Do siew u jesiennego
d o . < t a r c z a 1 7 2 6  1 - 2  jT

bank rolniczy we lwowie y
 m  ■  na  a  t *  10 a r  „ r . o l n . l n n  I L - r a i n m  i t . r A i ł  ii b  n i i 1 9PSZENIC 

P SZ E N IC
B A N A T K Ę  o r y g i n a l n ą  i  k r a j o w e j  p r o d u k c j i ,  r
„ k  o N i i ą . ' *  b i . i d z o  p l e n n ą  i  u * M n o u » k ą  „ I I  o r a  e o n -  M  

c o u i  s “  o ' a z  w s z e l k i u  i n n e  o d m i a n y ,  n i e m n i e j  |JT .
Ż Y TO  „ A l a u d - 1 s i w e d z k i e ,  H o r j a ń s k i e ,  t r z c i n o w e ,  p r o b s t a j s l  . e ,  m o i u a n

s k i e ,  s z a m p a ń s k i e  i t .  d .  .  K
S z c z e g o ’ n i e  p o l e c e n i a  S ) d n e  Z Y T O  o l b r z y m i e  „ I m p e r i a l ” ^  

i  „ T r i u m y i l i ”  ( 3 0 - 4  ) k g r .  n a  m o  g . )  ^
R z e a e  ń a s t e e n - ł  A c i  e r n i n n h ę ,  n a s i e n i e  s w i e / . e  i p e w n e ,  G o r o z y e ^  ^  

b i a ł ą ,  Spo. .  K  O l b r z y m i ,  M a r c h e w  b i a ł ą  o l b r z y m i ą  

z i e l o n o g t o w i a s l ą .
W s z e l k i e  n a s ^ n a  p o s y ł a m y  d o  s t a c j i  o c e n y  n a s i o n ,  c e l e m  z b a d a n i a  c z y s t o ś c i  $  

’*  i  s i ł y  k i e ł k o w a n i a .  |

W  W s z e l k i e  N A W O Z Y  S E T U C K N E .  Z h i l e  T h o m a s a  p  r  a  w  (1 z  i v ^ e  |
O .  *  n a d  r e ń s k o - w e s t f a l s k i  h  f a b r y k ,  p e d  g c a r a n c i ą  c z y s t o s e L  i  w y s o k i e j  i p z p u -

? S  s z e z - i l u o ś c i  w  c y t r y n i a n i e  a m o n u ,  j s k o  n a j l e p s z y  i  n a j s k u t e c z n i e j s z y  *
P|  nawóz na laki. S
J  W S Z E L K I E  M A S Z Y N Y  R O L N I C Z E  f t
V  z  n s j s l a w n  e j s / . y c h  f a b r y k ,  a  t o : l u  omabile, młooarnifc plufli, g
1  prony, sieswniki koaiarki, grabiarki, i n . - . o r h ,  r iora ly .  F 
•  a m łynki d o  c z y s z c z e n i a  z b o ż a ,  t n e u r y  1 1 . p .  5 i
ł S  ■ » .  a n u K w  . l E D D T C a l l ł l  m e .  g

t

D r a  F r y d e r y k a  I . e n g i e l a  b a l s a m  
b r z e z e w y .  J u ż  s a m  s o k  r o ś l i n n y  p ł y n ą c y  z  b r z o z y ,  
j e ż e l i  w  p n i u  w y ś w i d r o w a n o  d z i u r k ę ,  z n a n y  j e s t  od 
n i e p a m i ę t n y c h  e z a s ó w  j a k o  n a j z n a k o m i t s z y  ś r o d e k  
p i ę k n o ś c i ; j e ż e l i  j e d n a k  t e r  s u k  w e d l e  p r z e p i s u
w y n a l a z c y  p r z y r z ą d z o n y  z o s t a n i e  w  d r o d z e  c h e m i ­
c z n e j  j a k o  b a l s a m ,  w  t a k i m  r a z i e  z y s k a  d o p i e r o
p r a w i e  c u d o w n y  s k u t e k .  3 0 0  1 — 7

J e ż e l i  w i e c z o r o m  p o s m a r u j e m y  t w a r z  l u b  i n n e  
m i e j s c e  s k ó r y  t y m  b a l s a m e m ,  t o  j u ż  n a a a j u t r a  
r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  n i e z n a c z n e  ł . t *  
p i e i e  z e  a k f t r y , k t ó r a  a t a j e  a i ą  p r u e z t o  
l ó u i ą o o  b i a ł ą  i  d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza pi wstałe na twaizy zm arsi żki i blizny t ot y 
i nadaje młodocianą b-rwę twarzy; cerze nadaje białośó, delikatność 
i świerzojó, nsnwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
ezerwouośó nosa, stłnszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. CeLe 
słoika z opisem uiyoit 1 zł. 50 ct. D r .  L e n g l e l a  n s / d l o  b e n s s o e *
a o  w e ,  najłagodniejsze i najodpowiedniejsze uiy iU  dla skóry, umyślnią
przyrząd)one po 60 ct.

Do nabyeia w  każdej większej acteee mianowicie: w e  L w o w i e  n Z. 
Ruckera; w  K r a k o w i e  u W iktora Redyka: w  C z e m i o w o a o h  a  Golichow-
ekiegu nast. M a h j  zpt., B dunied, & Fentin droguerja; W T ~  a s p e . e
u Marejana Krzyżanowskiego; w  T a r e e w l o  n Maurycego Adlera, J .  Nie­
siołowskiego ; w  B l e i i k e  u Alfreda Blumentliala i w droguerji A. Haas-

S▼ j ^ ^ --- * 1   ^ 4

$ Galicyjsld Bank Kredytowy ri
n począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. 1
jfl w y d a je  M

14°jo Asygnaty kasowe |
>Jj x 30 dniowein wypowiedzeaiem i ^

|3̂ °|o AsygnaŁy kasowe |
I l i  «  f t  J n i A n r A i n  W i r i A w !  f l d  i a t , I  A m

PŁ A C H T Y  NIEPRZEM AKALNE.JIJ W s z y s t k o  w n e j l e p s z  j a k o ś c i  i  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  d o s t a r c z a  

B A N K  R O L N I C Z Y  W E  L W O W I E
V  j o d  k o r z y ć  m y m i  w a r u n k a m i .

^ S 6 f f i e 9 ^ 5 5 i B S 5 a e E a ; @ 5 e M ^ 4 ^ S Ś .

i

i  8 dniowem wypowiedienicm, $4
wszystkie zaś znajdująca się w obiegu 4 ‘ ,°/0 AsygE&tf 
kasowe z V0 dniowem wypowiedzenieia oproosntoware »s

p o o z ą w s z j r  o d  d o l a  1. H a j d  1 8 9 0  r  p o  4 7
z 20 dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. ioo« 1—7

j  D yrekcja. S
H  (Przedruk nie będzie płacony). IM

% P r e k a n i l  v0 a if lB n i)»  P o U W ig ę *  p o d  s a r z ą d e m  h r u i d i i k *  K * tU « r» ,


